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D/.iś! WIELKA SE N SA C JA ! w szechśw iatow ej sław y 
czarna tan cerk a  JÔZEFINÀ BAKEK tańczy , g ra  
i śp iew a w znakom itym  film ie francuskim  p. t.

Z  и  ж u
w. pozostałych  rolach;. Jean  Gąbin, Ivetta Lebon.IU a
_______________ J_______ M eery, P iotr L arquey ._____ У

Nad program : „TYGODNIK AK TU ALN O ŚCI''
P o czątek  o jrodz. 5 p.p.. w n iedz ie le  i św ięta  o jfodz. 3 po poł.
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NOWOŚCI
‘ w P io trk o w ic  " ■

N ieustraszony bohater d z ik iego  Zachodu 
BUCK JO N ES oraz BETHY MARION w film ie p.t.

Piekielny w g w ó z
P rzygo d a ! A w an tura ! S en sac ja ! Em ocja! W sp an ia le  

sceny w a lk  z Indianam i i hordam i b andytów .

i P o «fą te k  o jjodz. 5 , p .p ., w n iedz ie le  i św ię ta  o godz. 3 p o  poł.

Drugie przemówienie pułkownika Koca
,  r , ij ARS 7 A W A. Przemówienie pułk. Koca
konś v?zie or^an‘zacyjnym .działaczy spo- 
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Obywatele!
ltam panów i dziękuję za przybycie na

» n0> -encJSZy zjaac* dżi&iaczy miejskich. Je s t to 
" »j. 5ге zebranie, powołane do rozpoczęcia 
0 .^irt^Sanizacyjnych na terenie m iast pol- 

. k*, ' Przystępujemy do pracy z • nieza- 
k t°r^  ną w iarą w siły Narodu Polskiego, 
;st zn ^  odpowiednio ujęte i zorganizowane, 
sk i,1 ’16dzą potrzebom współczesnego życia
|y ml1 q egQ } Jego dynamics,

Wüch6an'20Wa<* ŻyC ê Ch« my nic na za‘!Ц> Wąskich, klasowych, wykluczających 
«г o, 2asięg poza sfery zainteresowane, 

1835 »сгцс-11т£ Wej konsolidacji narody, bowiem 
D. , ъ , .^ .  .solidarności narodowej

wPio'^CiBi warstwach i gra/ na 
5 n« 1 feto . ^w ego patriotyzmu, obejmującego 
a> ie 4i€töv a. nie k lasę,'stan , czy zawód. Pra 
jź. I1' Ico c Py wszyscy ludzie dobrej woli i go- 
j, edb ^  dującego serca niezależnie od ugrupo- 
,oBl0,< ?*®p6}V si§ dziś znajdują, stanęli

г. -nami do pracy . konsolidacyjnej. 
dL  1 po bratersku przyjmiemy ich do 

»I. *»° grona i podzielimy się г 'nimi rado-
zespoleńia

żyje we 
striinäch

SWYCH OBOWIĄZKÓW, . ZJEDNOCZONEGO 
Z TWÓRCZYCH SIŁ NARODU — OBOZU.

Ogłaszam i zawiadamiam : Prace nasze bę­
dziemy prowadzić jako
„OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO“,
Jest to nazwa organizacji i jednocześnie gene­
ralna wytyczna dla prac naszych. Nie spocz­
niemy wśród trudów dnia. Nie cofniemy się 
przed żadnymi przeciwnościami, z konsekwen 
cją i twardym uporem iść będziemy wciąż na­
przód, świadomi konieczności dyscypliny or­
ganizacyjnej, wzajemnego zaufania, wyrzecze 
nia się ambicyj osobistych czy osobistych ko­
rzyści.

Zjazd dzisiejszy jest pierwszym z zara.ie.rzo 
nych zjazdów
OD JUTRA ROZPOCZNIEMY PRÀCE ORGAnT 

ZACYJNE“ W Te r e n ie -

О. postępach tych prac będziemy wszyscy in­
formowani. Następne zjazdy obejmą inne od­
cinki pracy Narodu — wszystkie zaś powiąza­
ne będą w jednolitą cąlość organizacyjną, kie­
rowaną duchem jedności narodowej i wspólnej 
więzi ideologicznej, zawartej w , ogłoszonej 
przeze mnie deklaracji.. Obywatele
W PIERWSZYM ETAPIE ORGANIZACYJNYM 
WSZYSTKIE WŁADZE CENTRALNE I LO­
KALNE MUSZĄ POWSTAĆ JAKO WŁADZE 

TYMCZASOWE,
działające z mojego powołania. Wzywam wszy 
stkich, którzy od dziś poczuwać się będą do 
naszej wspólnoty organizacyjnej — do stanię­
cia z powołanymi przeźe mnie władzami or­
ganizacyjnym i do współpracy oraz . okazania 
im ćałej pomocy.
NINIEJSZYM 'POWOŁUJĘ TYMCZASOWY

ZARZĄD ORGANIZACJI ODCINKA MIEJSKJÉ 
GO — NARAZIE WYŁĄCZNIE Z WAR­

SZAWY. - ' 
Przewodniczący — p. Stefan Starzyński, człon 
kowie: pp. Leopold Skulski, Henryk Brun, An­
toni Snopczyûski; W acław Winkiewiez, inż. 
Je izy  Budzyński, Jan Niemczyk, Jan Hoppe :  
Eugeniusz Wencel. . ' "
ZARZĄD TEN W NAJBLIŻSZEJ JUŻ PRZY­
SZŁOŚCI UZUPEŁNIĘ ‘ PRZEDSTAWICIELA» 

MI Z CAŁEGO KRAJU.
Obywatele! S ta jąc^am ię przy ramienniu, * 

w iarą i ufnością, z płomienną miłością Ojczy­
zny w naszych duszach, z energią niepokona* 
ną . . . . . . .  ,4 •!
ROZPOCZYNAMY MARSZ KU WIELKIEJ, 
POTĘŻNEJ, STALE' TWÓRCZO PRACUJĄCEJ 

POLSCE. ' ■- ■ ' 7 V

, Ц » * p u u l u u ,,l 4  a iw _ e

/scu"1! nad wielkim dziełem
)ПуЦ1*
a r*«1 r̂t[ : ważymy swoje s-łowa i obcą
Prt'1 V  p8*- °hęć uzyskiwania pozornych efek- 
o<frf ?as, fzemawiam w te j chwili nie tylko do 

fąnych w tej sali, nie tylko do tych, 
» • m°ich słuchają w tej chwili

rn*ki radia, lecz
KlrlĄcAM SIĘ TAKŻE DO WSZYSX- 

POLAKÓW Z MYŚLĄ PROSTA 
k  j I SZCZERA.

ei?> aby nasz apel szybko osiągnął 
) ь skutek.' Pragnę jednak razem z

. ,an°vvie, wytwę-rzyć nie atmosferę 
vit ? w ,* ' walki ze wszystkimi, którzy odra- 

Izini^^i« t egach naszych nie sta ją , ale prze­
de î>r2v sfer? pojednania, gdyż ona jedy- 

}a- fPów Y^ynić eię może do pozytywnj^ch po- 
vO'w t???0,hdacji. 
r i l  . ch Was wzywam do współpracy

”iu. atmosfery w kraju  i ta-
dnO’ wlîiçj. aie instrukcję pozwałam sobie wam
o d

i ^P*ynął jeden tydzień od chwili ogło- 
r. Z- mnie deklaracji ideowo-poli-
poz31' 4 4o й Poczuwam się do obowiązku poda- 
Inan' wiadomości, sprawozdania
sUi- fe]aiu, !^ ц , jak i deklaracja wywołała w 

„w}3 s>'3̂ tn0<.iś j’uż mogę się г  Wami podzielić 
и  ̂ «ге 'Д’ że aPe'u organizacyjnego 
? abicJ^kie rzesze obywateli naszego k ra- 
A  гг,°”л'о poprzez organizacje lub też 

. i,M d0 a®ian ie się indywidualne, w yrażają 
ą sl? Z J,, z’?c'a  udziału w pracy naszego obo- 

radością stwierdzam, że idea 
^ ал и '11 narodowej jest żywa i twórcza 
O w  Polskich.
'vS2yjA L I SIĘ PRZEDSTAWICIELE 

STRICH  STANÓW I ZAWO-

N «  ' D6W-

iw iuti- pot^żnemu, żywjTm tętnem biją- 
u Polski. Starałem się jak  naj- 

, 11 PoiJ^ 'ennie zanalizować to wielkie w 
01 zjawisko.

№ cS L W Nm  ZDECYDOWANĄ WOLĘ 
^Y<TriTWA STANOWIENIA KARNE- 

ù^YPLIN0WANEG0 SWLIDOMEGO

ua spontanicznie pragnienie masize- 
l кц _am ych i zdyscyplinowanych sae-

Огка ш  przedwiośniu.

Pogoda na wtorek
' Dziś bedzie panowała pogoda pochmurni I 

przelcti.Trni opadami. TemceratuTa ponowni» 
obniży ’sie. tak, że we wschodnici potowe РЫ* 
ski bedzie panował lekki mróz. a po za tym tpn 
■peratura »trzyma sie w pofbliżu zera. przy doś4 
silnych wiatrach południowo - wschodnich.

Wygrane dolarówki
WARSZAWA W Min Skarbu przv ulicy 

Rymairskiei odbywa sie ciągnienie 4-proce.nto* 
wei pożyczki doi atro w ei serii 3 Wylosowanych 
zostało ICO premii na ogólna sunie 75.000 dola* 
rów. z с z его iedna premia na 40.000 dolarów, 
jedna na 8000 dolarów, trzy po 3000 dolarów 
pieć po 1000 dolarów dziesięć po 500 doi.. 80 po 
ICO do:larów

40 tys. doi na nr. 843648.
8 tys, doi na pr 1263602
3 tys. doi na n-ry: 800346. 1014134. 309083.

KSIĄŻĘTA ANGIELSCY OPUŚCILI 
WIEDEŃ

WIEDEN Książe Kei.tu w towarzystwie ks. 
Windsora opuścił ubieslei noev Wi«deń. udaj'i*4 
sie da Monachium.

Słynny flnleppoennrnn stale w remoniie
Cały przemysł naddnieprzański nieczynny I

MOSKWA. Kombinat elektrowni „Dnie­
pr oenergo“ obejmujący elektrownie w 
okręgu Dniepropietrowskim, zasilający 
energią elektryczną naddnieprzańskie fa­
bryki metalurgiczne i kopalnie rudy w  
Krzywym Rogu oraz wszystkie nowe przed

siębiorstwa na Zaporożu nie doda! w r. ub. 
przedsiębiorstwom 215 miln. kw.-godzin 
energii elektrycznej, wobec czego w ciągli 
dwóch ostatnich miesięcy szereg przedsię­
biorstw ' stał bezczynnie., Poza tym. wsku­
tek braku energii elektrycznej ruch ; tram-

BUDAPESZT. Po zakończeniu strajku 
głodowego w kopalni węgla w Pecs, dyrekcja 
podwyższyła robotnikom płace o 8 , procent, 
ale równocześnie zwolniła 146 górników po- 
eądaonych o organizowanie rozruchów.

Na wiadomość o tym, organizacje robot­
nicze w cąłym okręgu górniczym ujęSy się 
za zwolnionymi, ogłaszając s tra jk  ogófay, 
który objął 4 tys. robotników. ^

wajowy na Zaporożu od sierpnia do listo­
pada był znacznie ograniczony. Według 
„Prawdy“, tego rodzaju stan rzeczy został 
spowodowany tym, że elektrownie silniko­
we są stale w remoncie i nie mogą praco­
wać w okresie, kiedy, poziom wody пг 
Dnieprze jest niski i wydajnolć elektrowni 
turbinowych wskutek tego ograniczona..

Komuniści do Berezy
Łódź. W dn'wi 28 lutego br. zostaK przytrz.1* 

mani i  skierowani do mleisca odosobnienia w 
Beirezie Kartuskiej. Biiak Autoni i Kłoe®*w.*i 
Franciszek z* d»iałainodć wnErotowł.

14- Wkrótce w Czarach „Papa sią zem”.



Str. 2r. Wtorek, dnia 2:go шагса 19Э7 roku. Ni
*?r . 61. •S''-—

RZYM. „Gazetta del Popolo“ ogłasza arty­
kuł pióra b. min. finansów de Stefani, który 
wychodząc z załdżeriia, że zawarcie związku

Świerk) polskie 
na m a s zty koronacyjne!

WARSZAWA, (tel. w l.) Dowiadujemy 
,się, że firm y angielskie, im portujące z Pol- 
ekî drzewo, zamówiły na najb liższy okres u 
polskich dostawców k ilkanaście  tysięcy  spe­
cjaln ie , obrobionych drzew ' św ierkowych. 
Drzewo to w ysiane • zostanie pośpiesznie do 
Londynu, a to. w związku z przygotowaniam i 
■do uroczystości koronacyjnych. Św ierk i pol- 
&kie przeznaczone są  bowiem na m aszty 
sztandarowe, które ustawione będą na uli­
cach londyńskich w  czasie przejazdu p ary  
królew skiej.

Odnaleziono spalony 
samolot kom unikacyjny

.SYDNEY. W górach, na g ran icy  pomię­
dzy 'QUeenslandem a Nową Południową Wa- 
i ią  znaleziono spalony samolot kom unikacyj­
ny", któjry zaginął w dn. 19 lutego. Obaj pi­
loci' i trz e j pasażerowie ponieśli śm ierć, n a­
tom iast dw aj inni pasażerowie uratow ali się .

Przesunięcia w armii japoAskiej
TOKIO. Ogłoszona została l is ta  900 a- 

wansów i 1800 przeniesień w  arm ii japoń­
sk ie j,

Pismo „Nichi Ni chi“ podkr eśla, że s ą  to 
p ierwsze w ielk ie zm iany po zeszłorocznej lu­
towej rewolcie;

.Znaczenie polityczne arm ii w zrasta, je ­
dnakże koła gospodarcze Japon ii s ą  spokoj­
ne, gdyż m in ister finansów, Ju k i, zapewnił 
je , że arm ia n ie obejmie całkowitej konttroli 
nad gospodarką k ra ju . /

Obecny gabinet je s t bardziej um iarkowa­
ny, ńiż r»ąd  poprzedni; W rocznicę rewolty 
lutowej władze zakaząły- wszelkich m anife- 
i t a c y j  ż W yjątkiem  uroczystości żałobnych 
ku czcl; poległych o fiar. ‘ : o-- • ' ■ ;  ' - л

В. prem ier, adm irał Okada, udał s ię  na 
tfroby policjantów, poległych w obronie rzą­
du oraz przesłał w yrazy współczucia rodzi­
nom w icehrabiego Saito , b. prem iera oraz 
m in istra Takahaszi, którzy zostali zamordo­
w an i w. lutym  ub. roku.

Erich Marią Remarque — autor, głośnej 
\siążki. „Na zachodzie bez zmian“ wydaje w 
najbliższym czasie trzecie swe dzieło litera- 

•. ękie pt. „Towarzysze“.

małżeńskiego oraz posiadanie potomstwa jest 
nakazem moralnym i obowiązkiem politycz­
nym każdego obywatela, domaga się, aby na 
straży obu tych obowiązków ustanowiono 
sankcje karne. Obowiązujące ustawodawstwo 
faszystowskie jest w tej dziedzinie, zdaniem 
autora, zbyt liberalne. Premie małżeńskie, dar 
mowe podróże poślubne i zapomogi dla licz­
nych rodzin iiie  w ystarczają. Należy wprowa­
dzić obowiązek małżeństwa i potomstwa. Kon­
sekwencją takiego stanu rzeczy m iałby być 
specjalny podatek spadkowy, stosowany zależ­
nie od ilości dzieci; a  nawet zupełna konfiska­
ta m ajątku, dziedziczonego po starych kaw ale­
rach lub małżeństwach bezpłodnych. Ale środ­
ki te dotyczyłyby pewnej liczby osób zamoż­
nych, to też autor w konkluzji opowiada się

za specjalnym podatkiem dochodowym, na­
kładanym na bezżennych lub bezpłodnych. 
Ponadto autor żąda wprowadżenia specjalnej 
legitym acji rodzinnej, która byłaby uzupełnie­
niem legitym acji partyjnej dla obywateli, nie 
można bowiem, zdaniem autora, przyznawać 
pełni praw tym obywatelom, którzy nie gwa­
rantują dynamiki ludnościowej. Zarządzenia 
te wzmocniły by znacznie rodzinę która jest 
związkiem zarówno morälrfyrrt i  religijnym, 
jak politycznym i prawnym.

Omówiony artykuł b. min. de Stefani w y­
wołał tu szczególne zainteresowanie ze. wzglę­
du na dzisiejsze posiedzenie wielkiej rady fa­
szystowskiej, która zająć się ma m. in. proble­
matem zmniejszających się urodzin we Wło­
szech.

Wielka bitwa rozgorzała pod Nadryteffi
MADRYT. Tuż koło północy rozporzała na 

froncie madryckim w ielka bitwa. Od strzałów 
arm at wielokalibrowy ch trzęsły się szyby we 
wszystkich gmachach, położonych w centrum 
m iasta. Słyszano też wyrkźnie karabiny ma­
szynowe oraz strzelaninę, którym towarzyszy­
ły w ybuchy moździerzy. W alka toczy się 
prawdopodobnie na odcinku m iasta uniwersy­
teckiego i Casa del Campo. Szczegółów na ra­
zie brak. Ciemna i deszczowa noc sprzyjała 
atakom na bagnety.

BURGOS. Ogłoszono dekret gen. Franco, 
według którego narodowym hymnem hiszpań­
skim zostaje

D A W N Y  M A R S Z  K R Ó L E W S K I,

który był 
1931 r.

hymnem urzędowym

Od p
ł'.ia;ą się 
‘tokowa 
^iennik 

twiei 
Pr2ez pr 
frzemile 
®4dalej 
S;'e w S< 
Ъесгу 
Łtncyjne

Sułtan Marokka Muley Mohammed obc, "'I , któ 
dzić będzie w tym roku dziesięciolecie swï'~A flnej rqk 

rządów. Krony p;

_______- — ~  t -  2asta
bądź 

’̂■Zmu.
W ty 

łstystkii 
"’ego wl 
Vl2n'U, t

W A L E N C JA  CHCE SIĘ POZBYĆ  
K IL K U N A ST U  TYSIĘCY SIEROT.
LIZRONA. Dzienniki hiszpańrkie, wycho­

dzące na obszarze zajętym przez powstańców, 
występują energicznie przeciw projektowi pow 
stałemu w W alencji w ysłania kilkunastu ty ­
sięcy dzieci hiszpańskich, w większości sierot, 
do Sowietów na wychowanie. W sprawie tej 
zabierają, względnie już zabierali głos wszy­
scy przewódcy ugrupowań narodowych i pra­
wicowych hiszpańskich, nazywając podobny 
projekt zbrodnią. Pomijając momenty natury

do kw ietnia j politycznej, przeciwnicy
ierdzają, 
obyczaje,

takiego projekt

W ARSZAWA, (teł. w ł.) Z dniom dzi­
sie jszym  zostały tymczasowo wprowadzone 
w  życie postanowienia podpisanej w  W ar­
szaw ie dn ia 20 lutego br. umowy między 
Rzecząpospolitą a  Rzeszą niem iecką w sp ra­
w ie przedłużenia umowy gospodarczej. Zda­
niem s fe r  gospodarczych układ ten  uważać 
należy za korzystny. Rocziny kontyngent 
eksportowo - importowy ustalony został dla 
obu stron w  kwocie 175 miilonów złotych.

Istn ie jące kom isje rządowe obu państw  ba­
dać będą co trzy  m iesiące w yn ik i obustron­
nej w ym iany towarowej, co w rezultacie 
wpłynie na stab ilizac ję  w ym iany gospodar­
czej polsko-niemieckiej. Podpisanie umowy 
w eteryn ary jn e j wpłynie w znacznym stopniu 
na rozszerzenie eksportu do Niemiec zwie­
rzęcych organów wewnętrznych i artykułów 
hodowlanych.

MOSKWA. P rasa  w  ostatnich czasach 
skarży  s ię  coraz bardziej na rozkład życia 
party jnego , a  mianowicie na biurokratyzm , 
nepotyzm^ ignorowanie dyscyp liny p arty jn e j 
i b rak zainteresow ania góry sprawam i par­
ty jn y m i K ierownicy organ izacyj bardzo 
często n ie  wiedzą, co dzieje s ię  w  organ iza­
cjach , do czego areszitą p rzyznają się  w  spo­
sób rozbraja jący . N iekiedy dochodzi to 
wprost do fa ray . Korespondent „P raw dy“ 
donosi z Czernichowa, że m iejska konferen­
c ja  p a rty jn a  w ybrała n ie jak iego  Komiewa, 
członkiem miejscowego kom itetu partyjnego , 
a  po pewnym czasie okazało się , że an i komi­
tet m iejsk i, an i sam  w ybrany nic o tym  nie 
w iedzieli, przy czym Korniew w  ogóle w y­
jechał z Czernichowa.

MOSKWA. „Gudok“ donosi, że na kolei 
omiskiej stachanowcy spotykają się  z szyka­
nami i że wciąż jeszcze d z iała ją  tam  trocki­
ści. Np. naczelnik dystansu Maszurow ka­
zał wym yć w  łaźni konia chorego na świeżbę, 
wskutek czego zaraziło się  146 kolejarzy. 
Kolejowy wydział polityczny i jego naczel­
nik, Ja ryn , n ie  prowadzą żadnych robót i 
obojętnie patrzą na działalność szkodników 
trocikistowskich. O rganizacje p arty jne rów­
nież n ie ro zw ija ją  należytej działalności, 
gdyż w ięcej, niż połowa komunistów koleja­
rzy n ie została w ciągn ięta do organ izacji. 
W ogóle komuniści w yw iązu ją  s ię  zie swych 
obowiązków tylko formalnie, tak , iż poziom 
ideowo-polityczny, jak  stw ierdza dziennik, 
je s t dość n isk i. Stachanowcy są  prześlado­
w ani, a  robotnicy oszukiwani przy wypłacie 
zarobków.

m m  . . . Nmiic
stwierdzają, że ze względu na klimat, na ra- ile pras;

mentalność itd. dzieci *na obyczaje, ną 
pańskie nie mogą 
kiej dla nich szkody 
Sowietach.

mentalność itd. dzieci . cne tv 
być wychowywane bez vv _ w,
’ moralnej i fizycznej

O rsk ie
DWIE W Y SPY  N A  CZERW ONYM 2asta 

M ORZU. °wietaci
. LIZBONA. Dziennik „Piario Vasco" dog- pi$m cod 

si, że w prowincji Lerida, w Katalonii, w I st M  c- 
licy miejscowości Solsoha, grupa powsta jytnczas 
schroniła się w  okoliczne pokryte lasami e  ^  аг]епп^  
: od szeregu m iesięcy staw ia opór _wszv s £ tc Гогсг

iSvrr/t’AirfT t T*v̂ л1тСЛлЯ \T nm  ̂ hr,
ego 
nie

w ysyłanym  przeciw nim ekspedycjom wJrtt
wym. Jest to druga tego rodzaju wyspa n г.^ ,
rytorium, zajętym przez wojska rza _
Pierwsza znajduje się w  prowincji Jeep ьд ‘ ez 1
daluzja) w klasztorze „Matki Boskiej de ^ adywi
beza“ gdzie kilkuset uzbrojonych powsta ^  aerzają<
z rodzinami od początku powstania op ier^0.j ^cale Q 
atakom wojsk rządowych, oczekuj|C^wy^ j гагпе; n
bodżenla.prze?!.,vwka..!óarM 0^re* "  w v
am un icję  (losla.reżają ob lężonym  saroo i

BUDŻET W  SENACIE
WARSZAWA (teł. wl.), Od potowy' ^  

с ego tygodnia wz no w oke zostaną wytez „r
' Od Pia-tk« z

fazncj Of 
ÿ  mater
Р°то*ск 

jak i 
Janowej 
Celność 
l|2eba ■ 
?rzyjść s 
*iaiinrce obu Izib parlamentarnych. —  . se,„-, -^lmnip:

wa Ы кo jia niedziele, obradować Ьвада . .^yj! tfc0J • J 
nad preliminarzem budżetowym. _ ueü L  Zl z
ostatnio przez Selm i przesłanym iuż “O -  • eęzy p

o v o r t X b  olltbiur 
GRZESZOLSKA OPUŚCIŁA S Z m   ̂ * drobn 

KRAKÓW. W sobotę poipołudni« Ni e r
szpital św. Łazarza w Krakowie *y.
szofokat żona zmarłego śmiercią „ któr̂ ' Vy^i. 
PaWJa Qrze5zolskie«o Grzeszolska, v0$\  ktvn- \  
ślady zatrucia luminalem mindv Pr^.„rzySt^.‘ ^  I 
nie. odjechała do .Sosnowca w  ?°^|ЦЯ01 nia 1
matki } brata. Grzeszolska ma 
być do W arszawy ^yśli

Jfrnac

LYNCZ W  WIEDNIU
pr

WIEDEN. Włoch Dominice Pcr&.Ż , o f h  ^ ac îT ^  
t 58 zastrzelił z r-ewolweiru. ŻOI!0 - nib6ica 
iedeńskie^o Goléreicha. Po-nięwaiz t 21

^ ch dla 
.Porówr

N I E S Ł Y C H A N E ;

M O R . O S T R A W A . W  Szobiszowicach 
na Śląsku Cieszyńskim powstać ma nowa  
£?eska szkoła. Władze czeskie poleciły gmi­
nie zamieszkałej przez Polaków w ybudo­
wać szkolę własnym kosztem.

MOR. O S T R A W A . Według doniesień 
r^łosu Robotniczego“, czeski urząd powia­
tow y w Czeskim Cieszynie polecił zarządo­
wi gminnemu w  Nieborach na Śląsku Cie­
szyńskim ^wykreślić z protokołów gminy 
« t ę p y ,  mówiące o  upośledzeniu ludności

polskiej’. Przeciwko temu nakazowi władz 
czeskich radni polscy wnieśli protest.

CZESI B O JĄ  SIĘ „T R Y L O G II“.
M O R. O S T R A W A . „Robotnik Śląski“ 

donosi, iż czeskie władze celne w  Bogumi- 
nie wstrzymały kilka tom ików zeszytowego 
wydania „Trylogii“ Sienkiewicza, przesia­
nych redakcji przez w ydawnictwo „Ossoli­
neum“ we Lwowie, żądając zezwolenia de­
wizowego, Ponieważ redakcja „Robotnika

Śląskiego“ zezwolenia takiego nie mogła 
otrzymać, przesyłkę odesłano z  p ow roten r  
do Lwowa.

BESZCZELNE PRETENSJE.
M OR. O S T R A W A . N arodowo demo­

kratyczny „Moravsko-Slezsky Denik“ za­
mieszcza artykuł, atakujący, organ ludności 
polskiej w  Czechosłowacji, „Dziennik Pol­
ski“ za opublikowanie deklaracji pułkow­
nika Koca.

lat
wiedeńskiego Goldreicha. ro inc«’“» 
ait rewolwerem usiłującym ко zatrzy 
ęliodaiom. tłum zlinczował so.

BURZA NAD ANGLIA fat>  
LONDYN. W с alei 'Anglii trwa 

na pogada. Burza śnieżna, która 
caty.dzień wczorajszy, odcięta od
miejscowości i zdezoreaiizowata 0 . aVV.jo3*
drozowa i kolejowa. Cała Walia p 
była światła.

ZIEMIA Z MACIEJOWIC
W  MUZEUM k o ś c i u s z m

ВЕШ Poseł R. P. Modzejewsktw. ^  
Solarze prezesowi tow. im. Кда ' ^ 0 ĉi«s^^ 
orzvsîana z Macieiowic dla muze 
Prezydent Związku szwajcara*. ZAyw 
towarzystwie posła Modzelews1 
nas te unie muizeium Kościuszki

ROSITA DIAZ ŻYJE d0.
A VILA. Specjalny k o r e s o ^ ^ c i  o g  

nosi. iż  urzędowo zaprzeczała w_ 
ceniu w Sevilli aktorki Rósiity ■ лЛа 
stwierdza, że Rosi ta Diaz odby l i  уаН^°*‘

eby.wa w
gdzie w czwartek ma wziąć

■__ -Of V 4*ч  ,4

do Portugalii, a obecnie przeby wa :
ziać udziat_ w ^

tym  przedstawieniu na rzecz żo ш .

STAN GRAZIANI‘EGO
DŻIBUTI Według wiadomo« f

tu z Addis Abelby, etao « U g g J  
ziani budzić ma nneipokW О ^ a .  
conei ipo-dczas zamachu marsz ^pai 
w iptucaich. Wywiazać sie ®
{due.

P^iczn

W talcot
i dar2

V Гге)( 4 samyi
Ь  któr
a?8-0 do 
â >elski

z,

\a 0 «  
: ch- Сг

P3na z r  

W Ckilvf0lsty

P 2eby

Pr J 4 g n
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Kilka uwag o prasie sowieckie!
Od pewnego czasu coraz częściej poja- 

się w prasie sowieckiej skargi na usto ­
sunkowanie się do niej prasy zagranicznej, 
pzieniniki sowieckie skarżą się, że wszelkie 

tw ierd ién ia , wszelkie wiadomości są 
Przez prasę zagraniczną bądź całkowicie 
r^emilczané, bądź też przyjmowane z jak 
”Jjdalej idącym sceptycyzmem. Oczywi- 
Scie w Sowietach przypisuje się ten stan 
Seczy propagandzie antysowieckiej i ten- 
Łtpcyjnemu nastawieniu „prasy burżaiazyj- 

оЬеЫ- która bierze swe informacje tylko  z je- 
swy-k wiej ręki, pokrywając milczeniem głosy 

'trony przeciwnej.
Zastanówmy się trochę nad tym , bądź 

10 bądź ciężkim zarzutem braku obiekty- 
»femu.

tym  celu należy zdać sobie przede 
ts*ystkim sprawę, jak wyglądają z te^o sa- 
n’,eg° właśnie punktu widzenia — ou.ckty- 
Vl*n-u, te głosy strony przeciwnej, których 
frzemilczanie zarzucają dzienniki sowiec- 
le prasie „burżuazyjnej“ - Czy Kierują się 

ez wi? °ne.tym  samym obiektywizmem, którego 
znej 'ł ^ ’̂ g a  się od innych i czy zawierają war- 

^ciowy materiał z punktu widzenia dzien-
YM % k ie g o ?

- Zastanówm y się, jak  w yg ląda prasa w 
®wietach. W kraju tym  wychodzi tysiące 

PISlü codziennych, zdawało by się więc, że

irojeklu 
ta ra®
ii hHzf

f пей’' Г  00 czy tać i z czego czerpać informacje 
ri rfrl i^mczasem już pierwszy rzut oka na 
Vctliim denniki sowieckie musi przynieść poważ- 

c rozczarowanie, co do różnorodności za-
na (e" . ^ego materiału. Wszystkie pisma, nie- 

a<j0̂ e. »leżnie od tego, czy ukazują się na Uralu, 
n też w okolicach morza Czarnego, we
'a ^dywostoku czy w Mińsku, zdradzają 

eia^1 v, rzaj4c? identyczność. Nie chodzi tu 
> ^ 4 °  identyczność kierunku, czy wy- 
joSS" j ,aineJ opinii, ale o całkowicie jednobrzmią­
cy. У Material i to zarówno w depeszach i wia- 

nr<iościach, co było by jeszcze zrozumiałe 
^ jak i w artykułach wstępnych — co już 
j a.nowczo wskazuje na zupełny brak samo- 
*«eltio|ci poszczególnych pism. Nie po- 

/2w a zupełnie być fachowcem, żeby
bjeM*

^ y jś ć  szybko do przeświadczenia, że co 
-  - r* i -  •< >•

lonyft tbod2
‘ po im ieniu... z wydziału prasowego

> л V '^n ie j %  materiału dziennikarskiego.po- 
'/аа№;' t-, Ze wspólnej centrali, a nazywając

i>ne Pf*

ilpeyf
Л ..~ V  U l l i C l l i U . . .  £ ,  W y  U . ' . U l U  p i d J U W C g U

ft fjĄ  ^ J, 1Ura w  Moskwie. Pozostały materiał, 
“robne wiadomości czysto lokalne.

, , ^ ie  przesądzajmy jednakże ‘jeszcze spra- 
- -л! J ’ ^ 0Ze jakość tego materiału jest tak 

и®И l/ 50^3’ może wiadomości zawarte w biu- 
>  Politbiura są ta wyczerpujące, że
, fffln jt ja*nia to całkowicie redakcje od szukania 

i^rmacji gdzie indziej. Zróbmy więc w 
_ ysh przegląd ostatnich, najbardziej istot- 

■■/ i ,dla czytelnika sowieckiego wydarzeń 
lic f 'i P°równajmy, co z tego znajdziemy na la­

'll P‘sm> wychodzących z ZSRR.  ̂
"różno byśmy szukali wydarzeń za- 

LaniC2nych- Są one bądź pominięte cał- 
r *tym milczeniem, bądź też tak znie- 
to Ч*Сопе» że trudno domyśleć się, o jakie 

jarzenie właściwie chodzi. 
л rzejdźmy więc od razu do wydarzeń 
k* SaLm7 m terytorium  ZSRR, do wiadomo- 
kie e bezpośrednio czyteln ika sowiec- 
anJ °  dotyczą. Czytelnik polski, francuski, 
•4e * amerykański dowiedział się ze 
ipf °̂> zdaniem prasy sowieckiej tak żle po­
u r y w a n e g o  o żydu w ZSRR — dzien- 
ttęjj 0 masowych aresztowaniach w Sowie- 
 ̂ t * Czytelnik sowiecki próżno by szukał 

J ' « . « ;  w $woim piśmie. Prędzej 
p3naekać się może sam wizyty wytwornego 
K’ljj. ,г CPU, który go uprzejmie zaprosi na 

wilegiaturę na Wyspach So­
lo ist ~  c°  oczywiście może mieć 
•■‘•for  ̂ Hf°^» n‘e nioże jednakże zastąpić 
M cie^ .P raw w ej, jako zjawisko z całko- 
V ta mnęj dziedziny. A może trzym anie 
<'.eg0)e^lnicy nie ty lko  nazwiska aresztowa- 
«y l^  Ĵe i samego faktu aresztowania, to 

2ek .°d wysokiej delikatności uczuć 
ga ^vstyj^'pCdakom nie robić niepotrzebne-

^ е З н ^ У  w‘?c do innego przykładu, 
o Uja°  .ostatniego procesu moskiewskie- 

Hr0f J v°l  ̂ niebywałą wprost ilość kata- 
Ц е; , a kolejach sowieckich. Na jednej z 

v °  !ch około 3.500 w ciągu miesiąca. 
'v*rf,ia° ЬУ iednak szukać najmniejszej nawet 

n ‘ 0 tym w rocinikach dzienników

fat^
V**1
* * *
i№c>t
Lwi°?*

o s i *

uteü*‘

s a ^ '

unik3;
r o iĄ
i d o r
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sowieckich. W idocznie za dużo miej’sca 
Zajmują hym ny pochwalne na cześć Kaga- 
nowicza za doskonałe zorganizowanie ko­
lejnictwa — nie zmieściły się już więc no­
tatki o takich „błahostkach“ , jak katastro- 
ty  kolejowe.

Zupełnie tak  samo trzy  lata temu prasa 
sowiecka pomijała dyskretnym  milczeniem 
si raszłiwy głód, jak i panował na wsiach 
w ZSRR.

Przykłady te można by mnożyć w  nie­
skończoność. Życie swoją drogą, a praca 
sv,oją. I tak od lat, od samego powstania 
Związku Sowieckiego.

Nie widzim y więc, w jaki sposób prasa 
ionych krajów miała by czerpać swoje in­

formacje o ZSRR z prasy sowieckiej*, skoro 
ich tam wcale nie ma, a jeżeli są — to po 
pewnym czasie okazują się nieprawdziwe. 
Przecież nikt nie pojedzie czerpać wodę na 
Saharze.

Trudno wymagać od niezależnej prasy 
csłego świata, aby karmiła swoich czytel­
ników tą cudaczną papką, którą zadawalać 
siq musi czytelnik sowiecki. C zyteln ik płaci 
za pismo i ma prawo żądać za swoje pie­
niądze wiadomości. N iech prasa sowiecka 
zmieni swój system inform acyjny, a spotka 
si^ wówczas z innym przyjęciem. W pierw  
jednakże zdobyć musi zaufanie swoich wła­
snych czytelników, bo to jest najlepszy 
sprawdzian. ,

Wydatny wzrost wskaźnika
przemysłowego

Według obliczeń Instytutu Badania Ko­
niunktur Gospodarczych i Cen — wskaź­
nik produkcji przemysłowej w  styczniu 
podniósł się z 77,5 do 80,0, czyli o 3% do 
poziomu o 19% wyższego aniżeli w tym  
samym miesiącu r. ub.

Ten tak silny wzrost w ynika przede 
wszystkim ze zwiększenia wydobycia węgla 
w związku z dużymi mrozami, ze znaczne-

J go podniesienia się produkcji włókienniczej, 
' wywołanej zw yżką cen surowców i półfa­
brykatów włókienniczych oraz dalszego 
zracznego wzrostu produkcji w hutnictw ie 
żelaznym, wynikającego nie ty lko  z zamó­
wień dla kolei, ale również i z zamówień 
rynku prywatnego, które ostatnio w prze­
w idywaniu silnego ruchu inwestycyjnego 
wzrosły bardzo wydatnie.

M istr z  św ia ta  w ły żw ia rstw ie  K a ro l S c h a e f c r  z c  sw o ją  p a rtn erk ą  M d it t ą  B ru n n er  
w  sk o k u ... do w ody w  je d n y m  z  basenów  n o w o jo rsk ich .

iDjonlsko PFIHOMIU i lit____
Znamienne wynurzenia głośnej rewolucjonistki hiszpańskiej

Na łamach jednego z moskiewskich orga­
nów prasowych (Socialisticzeskoje Zemledelie) 
znajdujemy wcale ciekawy opis politycznego 
mityngu jaki miał miejsce w dniu 26 lutego 
br. w Walencji, gdzie mówiło siç o powinności 
podjęcia mobilizacji nowych sił) 200 ty­
sięcy ludzi) aby stawić czoło ostatnim skutecz 
nym atakom wojsk gen. Franco.

Pomijając to, iż ’przemówienie każdego mów 
cy poparte być miało przez zebranych wznie­
sieniem pięści i odśpiewaniem „Międzynaro­
dówki“, znamienny jest ton przemówienia gło­
śnej hiszpańskiej rewolucjonistki, odgrywają­
cej wybitną rolę w dowództwie wojsk czerwo­
nych — Dolores Ibarruri (Passionaria).

O.tóź ta czerwona Dolores zaznaczyła z 
naciskiem, że upadek Malagi wskazuje na to, 
iż konieczna jest zmiana struktury wojsk rzą­
dowych, bo — jak oświadczyła — (cytujemy 
dosłownie):
M Y N A W E T  M Y Ś L E Ć  NIE M A M Y P R A W A  
O T Y M , A B Y  L U D Z I P O S Y Ł A Ć  N A  FR O N T, 
D O PÓ K I NIE O C Z Y Ś C IM Y  T Y Ł Ó W - T R Z E B A  
Z L IK W ID O W A Ć  N IE T Y L K O  „P IĄ T Ą  K O ­

L U M N Ę "

ale  w sz y s tk ie  jej z e z e iw y , ca łe  te gn o jo n stw o , 
rekru tu jące  się  z  prow okatorów , nierobów  i 
p rostytutek. T rzeb a  sk o ń czy ć  z tym  gorszącym  
w idow iskiem , p rzep ełn io n y ch  k ab aretó w  i  k a ­
w iarn i, gd zie  n ic  się  n ie  zobi ty lk o  znosi no­
w in k i, z  k tó ry ch  k o rzy sta ją  jz p ie d z y “ .

Okazuje się więc, że w krawej walce o try­
umf bolszewickich ideałów słynna „piąta ko­
lumna“, prokuriijąca bezceremonialne samo­
sądy i grabieże rozrosła się do wcale budują­
cego światka, który w  pojęciu takiego tuza wo­
jennego jakim  jest „Passionaria" znajduje  je ­
d yn e określen ie —  gnojow iska.

TRANSPORTY SOWIECKIE 
DO HISZPANII.

STAMBUŁ - W okresie od 16—23 lutego prze 
szlo przez Da-rdanęle. z Morza Czannezo do 
Barcetony. 12 statków sowieckich i 2 transDor* 
towce hiszpańskie. W tym samym czasie Ю 
statków sowieckich orzeszîo drzez n ardane!e v  
drodze oowroti.'ei z Barcelony. Wszystkie stat­
ki przewoziły materiał wojenny do Barceloay.

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W

Z ja z d  d zia ła czy  sp o łeczn y ch  z  m ia st R z e ­
czy p o sp o lite j, . zw oła n y  p rzez  p rezy d en ta  za ­
rządu s to lic y  p . S t e f  a m  S ta rz y iisk ieg o , za ­
p oczątkow ał p r z e jś c ie  O b ozu  Z je d n o czen ia  
N arodow ego z  p ła szczy zn y  d e k la ra cy jn e j na  
p ła szczy zn ą  org a n iza cyjn ą .
■ W  ty d zie ń  po o g ło sze n iu  d e k la ra cji id eo ­

w ej A d a m a  K o c a  zeb ra ło  s ię  w  W arszaw ie  
k ilk u s e t  obyw ateli, zn a ją cy ch  z  w ie lo letn ich  
d o św ia d czeń  i  p r a k ty k i czy  to w  d z ied z in ie  
sam orzą du, czy  in n y ch  zrze sze ń  sp o łeczn y ch  
doskon ale teren  n a  p r z e s tr z e n i od O lzy  pc 
D źw in ę, od K a rp a t po B a łty k .

T y d zie ń , p rzeg ra d za ją cy  o g ło sze n ie  d*> 
k la r a c ji A d a m a  K o ca  od p ierw szeg o  z ja zd u  
o rg a n iza cy jn eg o , w y p ełn io n y  b y ł akcesam i 
do O b ozu  Z je d n o czen ia  N a rodow eg o. Gdu  
w n ie d zie lę , d n ia  2 1 lu teg o  społeczeristu-c  
p o lsk ie  d o w ied zia ło  s ię , „ c o “  zam ierza  
O. Z . N . —  to w  ty g o d n iu  m ięd xy  2 1 lu teg o  
a 1  m arca dow ied zia ło  s ię , „ k t o “  opow iada  
%ię za za sa dam i i  h a sła m i, za  program ow ym i 
w y ty czn y m i, zaw a rty m i w  d e k la ra cji. E ta p  
ten , o b ejm u ją cy  zg ło sze n ia , oczy w iście  n i« 
j e s t  je s z c z e  sk o ń czo n y : ty d z ie ń  to z b y t k ró t­
k i  cza s, by n a  ta k  o lb rzy m im  te re n ie  i  w śród  
ta k  ro zg a łę zio n y ch  s k u p is k  społecznych-, g o­
sp o d a rczy ch , k u ltu ra ln y ch , ja k im i rozp orzą ­
dzam y w  P o lsc e , m o g ły  b y ć j u t  p od su m ow a­
n e  w sz y stk ie  zg ło sze n ia . N ie  m n ie j  je d n a k  
j u t  tera z  s tw ie r d z ić  m ożn a: a p el A dam a  
K o ca  do k o n so lid a c ji o b ją ł sw y m  za się g ie m  
o lb rzy m ie s i ły  w  sp o łecze ń stw ie .

T o  też  ju ż  o b ecn ie  n a d szed ł m om en t, gdy  

po u św ia d o m ie n iu  s o b ie  zarów no teg o, „ c o “  
O bóz zam ierza', ja k  i  teg o, „ k t o “  s ię  za  ?um 

opow iada, by p r z e jś ć  do ro zw a żen ia  n a jis to t­
n ie js z e g o  p rob lem u  o rg a n iza cy jn eg o : „ j a k “  

ideow a p la tfo rm a , „ j a k “  p rog ra m  m a b y i  

w cie lo n y  w  ty c ie , w  ja k ic h  ra m a ch  i  fo rm a ch  
m a d zia ła ć  O bóz Z je d n o czen ia  N arodow ego.

P ie r w s z y m  sk o n k rety zo w a n iem  tego  w a i- 
k ie g o , bo o r e a liz a c ji  p rog ra m u  decydujące-- 
go „ j a k “ , j e s t  z ja z d  d z ia ła czy  m ie js k ic h  w 
s to lic y  P a ń stw a .

P o sia d a  to  sw e  w ie lk ie  zn a czen ie  ju z  
ch o ćb y  z  teg o  w zg lęd u, t e  m ia sta  s ą  p rzecież  
s ie d z ib ą  n a jw ię k sze g o  od setk a  in te lig e n c ji  
p o ls k ie j, s ie d z ib ą  g łów n y ch  ośrodków  życia  
gosp od arczego  i  sp o łeczn eg o , s ie d z ib ą  w yż­
sz y c h  u c z e ln i i  ró żn y ch  cen trów  k u ltu ry . N ie  
znaczy  to b y n a jm n ie j, by m ia sta  t y ły  życiem  
odseparow anym ; w ręcz p rzeciw n ie :  m iędzy  
w sią a  m ia stem  j e s t  n ierozerw a ln a  łączność  
i  n ie u sta n n y  k o n ta k t, s ta ła  za leżn o ść gospo­
darcza i  sp o łeczn a , s ta ła  w ym iana p ro d u k cji. 
A le  —  ja k  nas p ou cza  h is to r ia  —  m iasta  z  
n a tu ry  rzeczy , z  r a c ji  s w e j s tr u k tu r y  i sw e­
go sM a d u  lu d n ości, m a ją  s i łę  k in ety czn ą , 
bardzo p o tę żn ie  o d dzia ływ u ją cą  n a  s i ły  po- 
ten cjo n a ln e  i sta ty czn e, m ieszczą ce  s ię  na  
w si.

D la te g o  te ż  zgodn e je s t  z  tra d y cją  h is to ­
ry czn ą  ja k  i  ze sta n em  fa k ty czn y m , i t  p ie r ­
w sze  o rg a n iza cy jn e zeb ra n ie  O b o zu  odbyło  
s ię  w  s to licy , da ją c m o tn o ść  k ilk u s e t  w y b it­
n y m  d zia łaczom  sp o łeczn y m  z  m ia st p olsk ich  
do ro zp a trzen ia  a rcydon iosłeg o  za g a d n ien ia:  
ja k  z jed n oczen ie  w sz y stk ich  tw ó rczy ch  s i ł  гв 
narodzie  zo sta n ie  w cielon e w  czyn.

I  je s z c z e  je d e n  w zg lą d  m u si tu  być w zię­
ły pod uw agę. D e k la ra cja  A d a m a  K o ca  w y• 
ra źnie stw ierd za  i  p od kreśla : „ R o z w ó j han­
dlu  i  je g o  ra cjo n a liza cja  n a  rów n i z  rozw o­
je m  rzem io sła  i  p rzem y słu  s ą  e lem en ta m i 
w zm ożenia  s i ły  g o sp o d a rczej Państwa-. O sią ­
g n ię c ie  p ow yższych  celów  zw iązane je s t  » 
p rzyg otow an iem  m ia st i  m ia ste czek  do s p e ł­
n ie n ia  t e j  w ie lk ie j m is j i  p a ń stw o w ej“ .

W iem y, i e  „p o d c ią g n ię c ie  P o ls k i  w y ż e j“  
i „o d ro b ie n ie  z a le g ło śc i“  w ym aga w ytężo­
n y ch  ponad m iarę lu d zk ą  w y siłk ó w  n a  ca łym  
te re n ie  P o ls k i:  n a  o lb rzy m ich  p rzestrze n ia ch  
w si i  na: ty ch  w ie lce  za n ied b a n y ch  teren a ch , 
ja k im i s ą  m ia sta  i  m ia ste czk a  n a sze, d a lek ie  
od u n ow ocześn ien ia , od e u ro p eiza c ji, od 
tw ó rcze j ro li.

Z je d n o czy ć  s ię  za tem  w  ta k ie j  p ra cy  m u ­
szą  w szy scy  lu d zie  d o b r e j w oli i  p a tr io ty -  
zm u.

Z  tego z a ło że n ia  w ych od zi O b óz i  to  »ta­
now i p u n k t ce n tra ln y  je g o  z a m ie rzeń  o rg a ­
n iz a cy jn y ch , k ić r c  w ła śn ie  ro zp o czę ły  s ię  
tym- p ierw szy m  zja zd e m  w arsza w skim .
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Żywy sfinks Paryża
Ya3emi»i«sa ««sielosia §*©Ыева“ na pląsu

Na placu Zgody w  Paryżu, na ławce 
r u i : koło przystanku autobusowego nr 19, 
plecami do Sekwany a twarzą do gmachu 
ministerstwa m arynarki usiadła pewnego 
rana we wrześniu ubiegłego roku zagadko­
wa kobieta. Miała na sobie zielony płaszcz, 
spódnicę w  kraty , beret na głowie, okulary, 
czarne pantofle i białe skarpetki na nogach, 
rękawiczki na rakach, torebkę i parasol. 
Wiosy rude. Od tego czasu nic się nie zmie 
rtiło w jej ubiorze prócz pantofelków, które 
sącoraz elegantsze.

Kobieta tą przyjeżdża codziennie rano 
o . godzinie 9-tej, potem odjeżdża autobu­
sem w południe, po południu przyjeżdża o 
godzinie 3-ciej i odjeżdża o godz. 8-mej.

Nigdy nie zostaje na ławce w nocy. Je 
iii pada deszęz,.otw iera parasol. Jeśli jest 
zimno, rozgrzewa się, tupiąc nogami o zie­
mię. Jeśli ktoś rzuci jakiś żart lub pozdro­
wienie, uśmiecha' się. Ale jeśli ktoś zbliży 
się do niej, wstaje i opiera się o balustradę 
n;-d Sekwaną, wpatrując się w  wodę. Potem 
siada znów i zapada w  głębokie zam yślenie. 
Nie reaguje na nic, nawet na ciągłe okrzyki, 
które padają z u licy, z autobusów i taksó­
wek pod jej adresem.

W  Paryżu nazywają ją „mademoiselle 
Z’zi“. Jeden z reporterów dziennika Paris- 
Soir“ postanowił zbadzać tajemnicę tego 
żywego sfinksa. Gdy zastał ją siedzącą jak 
zwyczajnie na swojej ławce na placu Zgo­
dy) rozpoczął z nią rozmowę. Ale na wszy­
stkie jego pytania tajemnicza kobieta w zie- 
icni odpowiadała uśmiechem. W tedy repor­
ter postanowił zbadać jej życie. O ustalonej 
godzinie 8-mej wieczorem wstała nagle z 
swojej ławki i przeszedłszy plac Zgody zni­
knęła na chwilę pod arkadami ulicy Royale, 
potem pojawiła się znów na placu. Stamtąd 
udała się bulwarem Madeleine, wzdłuż w iel­
kich kawiarń! Prżcd jbdrfym że sklepów ż 
obuwiem zatrzymała się, oglądając wysta- 
л ę, potem przed drugim sklepem z obu­
wiem. Buciki mają dla niej specjalny urok.

Potem ruszyła w  stronę Opery i prze- 
i^edłszy płac Opery, znalazła się na bulwa­
rze Capueines. Reportèr szedł ciągle za nią. 
Naraz u w ylotu rozdroża Riehelieu—Dro- 
uot zielona kobieta znikła w  tłumie. Re­
porter zorientował się jednak i znalazł ją 
.v kurytarżu  kolejki podziemnej w  chwili, 
'ęay wręczała jakiemuś biedakowi jałmużnę. 
Reporter wsiadł z nią razem do kolejki i 
zdołał dotrzeć z nią do jej mieszkania. O- 
kazało się, że tajemnicza kobieta w  zielo­
nym płaszczu mieszka w б-piętrowej ka-

kamienicy na przedmieściu Paryża. Jest 
to młoda dziewczyna, której rodzice są m a­
łymi funkcjonariuszami. Dla rodziców 
dziewczyna również jest zagadką. Zacho­
wuje się spokojnie, ale jest milcząca i lubi 
samotne wycieczki. N ikt nie w ie, dlaczego

wysiaduje godzinami na ławce na placu 
Zgody. Czy czeka na kogoś czy przeżywa 
jakieś wspomnienie? Reporter nie chciał 
wdzierać się gwałtownie w jej tajemnicze 
życie. Zagadka „zielonej kobiety“, pozosta­
ła nadal «ensacją Paryża.

Polska po ро1ш 1926» 6
« 9

, Warszawie sftowarzys-ze-nia, grupujące po­
wstańców śląskich, zamieszkałych w Warszawie 
i okolicy „Legion Śląski“ wydało bardtoo cenne 
dzieło zbiorowe,, poświęcone Polsce współczes­
nej p. t. „Polska po roku 1926“.

Wydawnictwo to w trzynastu rozdziałach i 
blisko stu artykułach obrazuje całokształt na­
szego życia państwowego, politycznego i gospo­
darczego oraz w zakresie literatury i  sztuki. 
Książkę tę zdobi kilkaset dobrych fotografii. 
Wydanie jest luksusowe w albumowej formie na 
dobrym papierze i w pięknej oprawie.

Poszczególne rozdziały poâwi-çcone sa ster­
nikom R-z ec z y p o s poi ił ej — sprawom obrony 
Państwa», polityki zagranicznej, nowego ustro­
ju , problemom ..oświatowym,., postulatom świata 
pracy, zagadnieniom gospodarczym i  'finanso­
wym

Niezwykle bogatym jest rozdział poświęco­

ny Śląskowi p. t. .„Śiąsk w pracy twórczej".
Na rozdział ten składa się dwadzieścia cztery 
artykułów starających się ująć dorobek życia 
polskiego na Śląska w monograficzną całość.

Au/torami poszczególnych artylkulów są p. 
Prancitezek Kubica, Dr i ni.  Kaufman, Dr Ba­
na,szk i ewiczi, Jan Jakób Kowalczyk, Piotr Ły­
szczak, Kazimierz Augustowski, Halina Chmie­
le wiska, Paweł Muisiofł, Jacek Кота szewski, J a ­
nusz Igmaszewski, Dr Łasac-z i inni.

Rozdział śląski poświęca oryginalnie ujęty 
arytkuł wojewodzie śląskiemu p. Dr Grażyń­
skiemu, następnie Sejmowi Śląskiemu, sprawie 
rozbudowy Śląska, kolejnictwa i samorządów, 
przemysłowi, rzemiosłu, instytucjom kuDlfcttral- 
nym, sztuce, teatrowi, literaturze regionalnej, 
bilblioteikarzom'i t. p; / ■ • !

Piękna ta  książka zastoguje na jak  najszer- 
eze roz® owszedinieaii a. Dr. St. K.

ŁvJc T r i u m fa ln y  w  P a r y ż u p o d  k t ó r y m  o d b y w a j ą  s i ę  
p a ń s tw o w e  F r a n c j i .

w s z y s tk i e  w i e lk i e  u r o c z y s t o ś c i

P o ża r w  biurku
miał ukryC defraudacją urzędnika 

Kuratorium Szkolnego
POZNAŃ. W dziale rachuby Kuratoriuii 

Okręgu Szkolnego w  Poznaniu zapaliły się pa­
piery w  biurku urzędnika kontraktowego- Wto* 
dzimerza Kozakiewicza.

Pożar, k tó ry  zdaniem Kozakiewicza powstał 
przypadkowo od niezgaszonego papierosa, stiu- 
wiono natychmiast. Kozakiewicz donosząc 
przełożonym swoim o pożarze, zaraportow af, 
że w biurku spaliły mu się papiery w artośc io ­
we, które były pod jego opieką.

P o n iew a ż  sp ra w a  ta  w y d a w a ła  się podej­
rza n a , przep row ad zon o dochodzenie, które w y­
k a za ło , ż e  K o za k ie w icz  sam  z a p a li!  papiery « 
sw oim  b iu rk a  p rzy  pom ocy za p a łk i. U czyn ił «  
w  ty m  celu , a b y  u k ry ć  sp rzen iew ierzen ie  obh 
g a cy j P o ż y c zk i In w esty c jn e j oraz kuponów  od 
P o ż y c z k i N arodow ej n a  sum ę około 3 tysiecV 
z ło ty ch .

Kozakiewicz został aresztowany i osadzony 
w więzieniu.

Zjazd Naczelnej Rady 
kupiectwa Polskiego

WARSZAWA. W dniach 2 i 3 marca rb. w 
lokalu Stowarzyszenia Kupców Polskich v* 
W arszawie odbędzie się zjazd delegatów nfr 
czelnej rady zrzeszeń kupiectwa polskiego* 
skład której wchodzą, jâk wiadomo, wszys«51 
zrzeszenia kupiectwa chrześcijańskiego w r° 
see.

Porządek dzienny zjazdu, poza sprawam^ 
wewnętrzno-organizacyjnymi, obejmuje _ spra­
w y takie jak : sprawę formalnego ujednoliceni 
struktury zrzeszeń kupiectwa c h r z e ś c i ja ń s k i ’ 
go, sprawy handlu na tle ostatniej sesji SeJ® j  
sprawa zwołania ogólnopolskiego kongresu 
piectwa chrześcijańskiego w W arszawie i s 
reg innych.

Rekord płodności
Jeden, z wjdbitnych zoologów angielskich efe 

Maxwell!, poświęcający się specjalnie  ̂
życia teimiltów, podaje rewelacyjne wpr 
damę. o ich sposobie, rozmnażania się.- •'-•

• Te mût y, podobnie. jak:mrówk.% żyją 'Spokc^ 
nie. Mieszkają w obudowanych przez siei»« 
Ibrzymicih kopcach ziemnych, dochodzącym, 
wysokości kilku pięter. •

Są te-nmity robocze, bezpłodne, są  Баз?,се.
— królowa, Ikftórej wyłącznem zadaniem , 
wem jest znoszenie jajek. Tę rolę >>P°P 
ną“ spełnia ona z niespotykaną Poza. ?  * 
w Święcie zwierzęcym energią. 2 <®jw ’ 
kiedy rozpoczyna znoszenie jajeczek, 'Ф 'г ^
■ze swe®o odlwttoka po 2 na sukundę. A ,br w a . 
bez przerwy do końca je j życia. Т е  г а г  0C ® T , a 

ś-cie najciekawsze jest — jak  długo żyje a°rc™. u 
termitów? Okazuje się, że ta  „mater fa . 
żyje 10 la t! Cierpliwi niech obliczą, ile 
4его czasu naołodzić potrafi „temiiciątek •

He
îiçkr

WITOLD ZECHENTER.

Pomysł Pana Very
3 i ) .  — o— ;

— Do piątej mamy czas... dwie godziny.. Za dwie 
gedziny można ułożyć p recyzyjn i; cały plan... O pią­

te j zobaczymy się i porozmawiamy... A  jeżeli cię nie 
będzie w redakcji, ptaszku, to tym  gorzej dla ciebie!

Zadzwonił.
.Wszedł woźny.

— Czy jest pan Arnoeu?
— Wrócił właśnie.
— Poprosić go do mnie...

. D etektyw przeszedł się k ilka razy po pokoju i 
miał minę taką, jaką mieć może tylko  detektyw  który 
lu i wie....

Zapukano.
— Proszę!
Wszedł detektyw  Arnoen, młody, rok zaledwie w 

policji pracujący. Skłonił się w  milczeniu i na zaprasza­
jący, ̂ chłodny gest detektyw a Robert-Robert, usiadł na 
krześle przy jego biurku.

Robert-Robert zaś zaczął dalej przechadzać się po 
/okoiu 7. miną głęboko surową.

— W ydelegowano pana dzisiaj rano do przemy- 
Gruenbauma? — rzekł po chwili znamiennego

Tak jest — odparł spokojnie Arnoen.
?^n jeszczę wtedy nie wiedział, że porwanie 

przemysłowca Gruenbauma stoi w związku z póprzed- 
łiem i trzema porwaniami?

A , ° WS2cm’ w ie^zia êm przecież — odparł mło- 
detektyw  z lekka zdziwionym tonem.

oczy
Wiedział pan? — Robert-Robert zrobił wielkiß

i

— Oczywiście...
— Przecież nie wiedział o tym  nikt poza mną, za­

nim nie ukazały się pisma południowe?...
— Ależ tu, na policji, wiedzieliśmy wszyscy...
— Skąd?
D etektyw  Arnoen roześmiał się.
— T aką pan m a krótką pamięć, panie Robert- 

Robert!
D etektyw wypatrzył się na niego na dobre zdzi­

wiony.
— Co pan plecie?
— Przecież pan sam nam telefonował!...
Robert-Robert podskoczył na pół metra w górę.
— Ja?
— Pan oczywiście!
— Czy pan się upił?
— Nie — odrzekł Arnoen — ale nie jest wyklu- 

cozne, że pan się upił...
Robert-Robert chętnie zmiażdżył by swego młod­

szego kolegę, odnoszącego się do niego z tak wyraźnem 
lekceważeniem. Ale były ważniejsze rzeczy.^

Rzekł spokojnie:
— Ja  nie telefonowałem. Ktoś się podszył pod mo­

je nazwisko. Co wam powiedział ten ktoś?
Arnoen odrzekł z niedowierzającym spojrzeniem:
— Powiedział nam — pan, czy nie pan — w każ­

dym razie powiedział nam jakiś detektyw  Robert-Ro- 
bert, że w nocy nastąpiły trzy porwania, że nie mają 
żadnych ujemnych dla porwanych następstw, że mię­
dzy innymi został porwany dyrektor naszego oddziału, 
ale że śpi już spokojnie u siebie — i prosił nas pan...

— Nie ja, do stu tysięcy diabłów! Nie ja — ryknął
detektyw  już wyprowadzony z*równowagi.

— Powtarzam to, co mi powiedziano — rzękł Ar 
noen ze spokojem, którego nie mogło by zburzyć
sienie ziemi ani w  ogóle nic na świecie — powi 
no mi, że pan prosił, ażeby n ikt z policji nie naga ^  
wał porwanych, b y  nic z tą sprawą nie robić» 0 
może popsuć panu pewne zastawione już sidła i r0 ^ j, 
częte na dobre kroki, by jednak udzielać obszer• y 
wyjaśnień na podstawie podanych przez pana szc ^  
łów wszystkim, którzy by się zgłosili, a dziennika ^  
w pierwszym rzędzie, gdyż to przyczynić się 11102
pomyślnego w yniku śledztwa..,

. _ _  Che*— Znów to samo! — szepnął dytektyw . 
by o tym  wszyscy w iedzieli! _ ^ cüje

— Powiedział pan też bardzo wyraźnie, ze P . 
pan gorliwie i że jest pan na najlepszej drodze i z > ^  
by się coś jeszcze wydarzyło w  Paryżu, coś, co
w  jakim ś związku z owymi trzema PPrwanl.an^ r’szCzy‘ 
ży posłać jednego z pańskich kolegów, ale nie 0jc0li- 
nać absolutnie żadnej akcji specjalnej, nawet 
cznościach, które by się wydawały najpodatniej  ̂
tego, poza przeprowadzeniem ogólnego śledzt

— Acha! — szepnął R o b ert-R o b ert . mogî 
k — T o  było jasne.. Obawiali się jed n ak , jslfe 
ich przyłapać przy czwartym  wypadku porwą 
wszczynać żadnej akcji specjalnej— , д2{фпС

— Chociaż więc wydawało mi się to d°sy '̂ . ^ у.
— konkludował Arnoen — usłuchałem РапаЛгиепЬаи'  
delegowano mnie w sprawie przemysłowca ^  telefa? 
ma. Po zbadaniu na miejscu i stwierdzeniu, , m;styfi' 
od kierownika jego biura, pana Thouvelle, д0&йг 
kacją, pojechałem z panią Gruenbaum °izlVf0... 
gdzie przeprowadziłem powierzchowne s e *

— Które zapewne ograniczyło się < ^ b e r t .  
panią domu i służącym — syknął Rober -

— Arnoen skończył spokojnie: rfl0 j t
(Ciąg dalszy W

S .

'̂6

s *  
> •
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Piękna praca kulturalno-oświatowa świetlic.
Życie kultu ialne środowisk wiejskich 

koncentruje się dzisiaj w przeważnej mie- 
w  świetlicach, k tó iych  żywotność nie 

»ość jeszcze docenia ogół społeczeństwa, 
^zeba to wyraźnie uświadomić ogółowi, że 
wietlica jako centralny ośrodek życ ia  wsi 
M nia dziś doniosłą misję kulturalną. 
0 pierwsze gromadzi w swoich ścianach 

r»iwartościowszy element wiejski, garnący 
H szczerze i gorąco do oświaty i życia 
łrtystycznego. Po wtóre praca świetliczan 
^pokaja repertuarem swoim utajone pra­
wienia wyżycia się artystycznego wsi. W rę­
b ię jest ona tym  miejscem, w  którym  sa- 
;,a młodzież ma możność zaspokoić swoje 
^interesowania i uzupełnić swoją wiedzę 
|°przez radio, gazetę, książkę i pracę w po- 
1?tzególnych zespołach kulturalno-oświato­
wych.

P rz jczyn  niedoceniania w niejednym 
tyoadku roli świetlicy przez społeczeństwo 
Waszcza w  środowiskach wiejskich należy 
j*ukać w  tym , że świetlica jako forma pra- 
j  społeczno - oświatowej jest ptwnego ro- 
/aiu nowością, przeto nie trafia jeszcze w 
^statecznej mierze do świadomości ogółu. 
‘ ггеЬа dopiero unaocznić mu wartości 
Fynącft 7 tej pracy w  formie konkretnego 
Kl Pokazu.
, Takie też zadanie miał do spełnienia 
Ufs teatralno - oświatowy, zorganizowany 

P>2ez Inspektorat Szkolny w Lublińcu, 
, У  pomocy Wydziału Oświecenia Publi- 
r<4ego.

Kurs mieścił się w  nowej szkole w  Ko­
r in ie  i trwał 21 dni, z tego 14 dni trwała 

M *  Przy8otow in ieni pokazu, a przez 
/“Zicń objeżdżano z wieczornicą śląską,
, и‘.ега1ч:  do najdalszych zakątków pow.

“hnieckiego.
j y c2estnicy kursu rekrutowali się z przo- 
^Wników świetlicowych pow. lubliniec- 
żo2̂ 0 ^ ement to prosty i ujawnający du­
ję ZaPału do pracy. Rolą instruktorów by­
ty Pr"ekuć tcn zapał na skoordynowany i 

3rtoscicwy wysiłek zespołowy.
ie ^rfca to bardzo ciężka, lecz dająca du- 

Zadowolenie i ;ak dowodzi rezultat koń- 
— płodna w  wyniki, 

j .  materiałem teoretycznym , który 
j *! zadauie dać uczestnikom podstawy 

^dotności jak należy organizować pra- 
i J/ *w*etlicy, kurs opracował praktycznie 
tj 'î^anki tańców Wąskich; górnośląską i 
Jo. z.ynską, wiązankę inscenizacji, piosenek 

1C.rs^lc^ * ludowych, szereg recytacji 
Potowych, tematem których był Śląsk. 

\ty ° tQ w sumie mile widowisko folklory- 
су Ие» które jako wzór tego rodzaju pra- 
fcîa j a w io n o  w  następujących miejscowo- 
0Av;ChPow. lublinieckiego: Koszęcin, Boro- 

~Juks:Ła- Lubecko, Kalety i Lubliniec, 
i i 16 ? ano trzy widowiska: dla więźniów, 

i dla dorosłych. W idowisko

Dramat w pociągu nr. 13
Straszny dramat rozegrał się onegdaj w 

pociągu nr 13, zdążającym z Paryża do 
M arsylii.

Była już północ. W  przedziałach drze­
mali zmęczeni pasażerowie. Naraz, gdy po­
ciąg dojeżdżał do stacji Vienne, rozległy się 
przeraźliwe krzyki. Dolatywały one z prze­
działu 3-ciej klasy w którym  jechał Arab, 
Boutoud Ben Mohammed. Już od początku 
podróży zdradzał Arab oznaki nienormal­
ności, gestykulując gwałtownie i mrucząc 
pod nosem jakieś niezrozumiałe słowa. Po­
tem uspokoił się, ale gdy w  pobliżu stacji 
Vienne pociąg zaczął zwalniać bieg, Arab 
zerwał się nagle z ławki z przeraźliwym 
wrzaskiem. W  jednej jego ręce błysnęła 
brzytwa, w drugiej nóż kuchenny.

Arab rzucił się na swoich sąsiadów i za­
czął zadawać ciosy na oślep. Rozległy się 
przeraźliwe krzyki, trysnęła krew. Zapalo- 

•no natychmiast światła. Dwóch mężczyzn, 
żołnierzy, jadących w przedziale, rzuciło się 
пэ szaleńca, usiłując go rozbroić. Ale Arab 
bronił się zaciekle, raniąc żołnierzy. Mimo 
to udało się go w końcu ubezwład iić. T ym ­

czasem pociąg zatrzymał się na stacji Vien­
ne. W  tej chwili Arab wydarł się z rąk żoł­
nierzy i jednym skokiem znalazł się na pe­
ronie gdzie spotkał się oko w  oko z naczel­
nikiem  stacji. Naczelnik zorientował się w 
sytuacji, rzucił się na szaleńca, k tóry krzy­
czał przeraźliwie, wyw ijając nadal brzytwą 
i nożem. Ale Arab zraniwszy ty lko  lekko ; 
naczelnika stacji, puścił się nagle pędem w 
kierunku tunelu, znajdującego się w pobli­
żu stacji.

Zarządzono natychmiast zamknięcie tu­
nelu, a jednocześnie zawiadomiono telefo­
nicznie stację na drugim końcu tunelu 
(który liczy 6 kim  długości) o wypadku, 
Tymczasem pociąg ruszył w dalszą podróż, 
a za pociągiem udali się na poszukiwanie 
szaleńca żandarmi, Po dłuższych poszuki­
waniach znaleźli w  końcu zmiażdżone jego 
zwłoki na szynach kolejowych w tunelu. 
Przejeżdżający pociąg nr 13 odciął m a gło­
wę.

Obłąkany Arab jechał z Paryża do swo­
jej rodziny w  Algierze.

K a a e c i  a n g i e l s c y  ш  ćw i c z e n i a c h  p o t o w y c h .

p iz y jm o w ały  w szędzie  en tu z jastyczn ie  ta k  
ir ło d z ie ż  szko ln a jak  i s tarsze  społeczeńst­
w o n ie szczędząc d la  w y k o n aw có w  słów 
szczerego  u zn an ia . Zw łaszcza św ie tiiczan ie  
w ym ien io n ych  m iejscow ości n ie  m ogli 
w y jść  z po dz iw u , jak  ich  p rzo dow n icy  
dojść m ogli w  tak  k ró tk im  czasie do tak ich  
re z u lta tó w  w  w yk o n an iu  całego o rogram u .

Podkreślić należy nadzw yczajną ofiar­
ność m łodych świetliczan, k tórzy  przezw y­
ciężali ciężkie trudy podróży, przebyw ając 
niejednokrotnie kilkanaście kilom etrów  na

wozach drabiniastych przy niezbyt sprzyja­
jących warunkach atmosferycznych.

Niesposób pominąć milczeniem ofiarno- 
śi.i mieszkańców W ielk iej Dąbrówki i R a­
dzionkowa, którzy bezinteresownie oddali 
do dyspozycij kursu swoje piękne stroje lu­
dowe.

W  ten sposób pojęta i prowadzona p ra­
ca kulturalno-oświatowa daje naprawdę 
wielkie i ważne wyniki.

Władysław Pawłowski.

Ittmde m i Попек
przez astronoma polskiego
W ARSZAW A. Astronom ob icrvato - 

rium krakowskiego prof. Antoni W ilk  od­
krył 27 lutego bm. o godz. 19.25 kometę 
siódmej wielkości nisko na zachodnie w  
gwiazdozbiorze ryb w  pobliżu gwiazdy 55 
w tej konstelacji.

Z powodu rychłego zachmurzenia się 
nieba, ruchu własnego komety nic udało się 
stwierdzić. Dla umożliwienia obserwacji 
komety tejże nocy gdzie indziej, o odkry­
ciu zawiadomiono telegraficznie centralę 
agronomiczną przy uniwersytecie Ьзг- 
wardzkim w Cambridge (Stany Zjednoczo­
ne A. P.). Jest to szóste odkrycie komety 
w  Polsce, dokonane przez astronomów 
Krakowa.

Zgon prof. Wł. Hatansona
KRAKÓW Zmarf w Krakowie, przeżywszy 

lat 73. śp. dr Władysław Nataitsou. profesor i 
byty rektor Un. Jag. àp. prof W. Natation bj I 
wybitnym uczony in i pozostawi!-bozata spuści­
znę naukowa w postaci kïïkudziiesieciu wysoco 
wartościowych prac naukowych Zmarły był 
członkiem Polskioi Akademii Umieietnośoi.

Rząd w Walencji wprowadził 
ogromne zniżki celne

BARCELONA. Rząd w W alencji przeprowa 
dził na czas wojny, znaczne zm iany w hisz 
pańskiej taryfie celnej. Zniżka taryfy dotyczy 
następujących artykułów: na węgiel m ineral­
ny i oleje mineralne zniżka wynosi 75Tó, na 
progi kolejowe i słupy — 75%, na deski i belki
—  35%, n a w ęgie l —  9 5% , na bydło, Urób etc.
— 70%, na wnętrzności suche i solone — 50%. 
Dla niektórych stopów miedzi, blach i drutów 
miedzianych zniżki w ahają się od 50 do 90%. 
Dla części maszyn zniżki wynoszą, od 85 do 
91%. Ta ostatnia zniżka odnosi się głównie do 
aparatów telefonicznych. D la  a rty k u łó w  tek ­
s ty ln y c h  p rzew id u je  się zn iżk a  80% , dla weł­
ny surowej — 75% i czesanej 50%. Artykuły 
żywnościowe były przedmiotem dokładnych 
badań i zależnie od wymogów konsumeji pro-; 
ponowa ne zniżki w ahają się pomiędzy 50 do 
75%. Nowa taryfa wejść ma niebawem w ży­
cie.

Nowe promienie
WIEDEŃ. Jak  donosi „N euer W iener 

Journal" na posiedzeniu wiedeńskiego tow. 
m edycyny prof. Freud odczytał ważny ko­
m unikat o nowego rodzaju promieniach, 
wykazujących obecność obcych ciał w or­
ganizmie ludzkim wszędzie tam , gdzie nic 
dociera działanie grom ieni X. Nowe te pro 
mienie mogą miec duże zastosowanie w  me­
dycynie, pozwolą one m. in. stwierdzać o- 
bccność wrzodów u kobiet podczas ciąży.

K W I A T  P O D H A L A M S K I
N IE Z B Ę D N Y  KREM

DO PIELĘG N O W AN IA  CERY ; RĄK .

Jeszcze te dawne, śliskie dzieci
w górnej szlachetnej atmosfe- 

ci p0j |fT0^°wtooego już śląska, potrafiły dzie­
le...„щ . godnie współdziałać w pracy nad od- 

•hi rodzinnej swojej ziemi. Wiemy
l?la *̂ 2« całe gromadki dzieci śląskich u- 
’?  ^ in ie  czyteć i pisać po polsku, więcej 

Цад ’ ïe  wiele z nich potrafiło być nauczycie- 
ty °dszych swych rówieśników.

%  nagłych rewizyj kryły książeczki
%  UtlS2ai1̂ ' polskie we fałdach swoich ubrań, 

w miejsca bezpieczne Badane 
t W /  szkołach, umiały milczeć i nie bywało 

Ц . “ tchórzostwa albo zdrady.
^ OlTllifVA««._____• __ I________1-' W 4. ,̂ ugostroivnie w duszach tych dzieci.

prześladowanych przez na.u-
t py lili V •'«JOW
■ N iou . l i c a m i  na nabożeństwa polskie wSc

im ię czysto polskie, chodzenie w raz

- Przysłuchujących się lżeniu wszyet- 
00 dotąd uikochały, musiał się budzić 

ł'*nia .' ociwetu za doznawane prześla- 
' t niewaSi'' Poczynały w:ęc działać na 

d doK ^ sposób może dziecinny, lecz 
cbarakteryzujący ówczesny stan 
srodze udręczonych duez dziecię- 

N e 'j ^ ^ szym  zadaniem było wywiedzenie 
b ^  ĉ r^s'ini'eezenie niemieckiego przeciwnika.

u J€<1®ego z precownituów naszych od- 
^  l<w'zja, zdaje się, że już trze-
i » - « »  ącu, mimo zawsze ujemnego
N S  Ä  tyw ftMm zmienia tatóykę 

К'феяи« b»4*ć d*i«C’, gdzieś na ubo­

czu, tajeaimîczo, szepcąc coś między sobą. Jest 
trzech tych chłopaczków. Podipytnją zręcznie 
dwóch starszych, lecz ci, widoczinie zasbracho- 
wanś, odpowiadają błędnie łuib nic nie wiedzą 
Nasuiwa się najmłodszy i ten brany w ogień 
krzyżowy, jakoś się nilby załamuje. Wyznaje, że 
coś tam zakopywano w piwnicy, coś tam tajnie, 
przed oczyma wspóllokatorów wznoszono w 
mrokach wieczornych, przy nMym świetle la­
tarni. Zachęcony przyjaznym s-łowem, gotów 
jest wskazać owo miejsce.

Schodzą więc do piwnicy, a w ślad za nimi 
biednie pełen triumfu wzrok najstarszego z 
Chłopaczików. I rzeczywiście, w samym zakątku 
piwnicy, po usunięciu przez policjantów pewnej 
warstwy węgli, zieim.e 'poczyna się uchylać pod 
silnyim naciekiem ebopy kierującego rewizją. 
Coś tu widoczinie uikryto. Zaczyna się powolne, 
rozważne ro^kopj waoie ziemi, co raz to pulch- 
niejszej, naetępuje uderzenie łopatą o jakiś 
twardy prze-dlmiot, a  w ślad za tyim wydobywają 
s.ę głośne okrzyki triumfu z usit pracowitych 
kopaczy. Wydobytą, po lekkim oporze, średnich 
rozmiarów skrzyneczkę przenos-zą pieczołowicie 
do światła, by zbadać tajemnicę jej wnętrza.

Jakaś woń niesamowita ulatnia się dookoła, 
może to tylko ziemia przegnite, lecz raczej ja- 
fcieé nietoezip.eczme chemikalia, może wybuchnie. 
Ktoś w eka ostrożnie uchjia, kitoś z nagłym co­
fa  sie wsifarętem. Trzykrotne klątwa wybiega na 
u®ta.

W ekirzyneczce widnieją rozkładające się 
■zwłoki królika.

Powtórnie, pełna oburzenia klątwa wybiega 
na usta policjantów. Verdammt! niebezpieczne 
plemię.

A tam w zakątku śmieje się triumf.utjąco mię­
dzy sobą trójika chłopaczków, z których najstar­
szy ma lat 10 i kitóry podniówił swego naj­
młodszego braciszka, aby „tych“ wprowadzi! 
zręcznie na mogiłkę pochowanego przez siebie, 
zmarłego uluib.eóca, królika. W tych dniach 
ciężkiego znoju prześladowania budziła się in­
stynktownie w duszach dziecięcych chęć odwe­
tu, zniewagi, bodaj ośmieszenia. Działają na 
własną rękę, decyzja, wykonanie przychodzą 
momentalnie.

Obrazek drugi: właściciela mieszkania nie 
ma w domu, dzieci pod opieką starszej, pełnej 
zaufania sługi. Smutne, wyczekujące powrotu 
rodziców, gdz.eś tam zawieruszonych po dru- 
g .e j stronie granicy, pod Moskalem.

I znowu na tem dom bezipański przychodzi 
•rewizje. Wbrew ustawie, która nakazuje, że re- 
w izja może się o<ubywać tylko w obecności wła­
ściciela mieszkania, Ale Polacy znajdują się 
juiż od dawna poza prawem

Przeprowadzę jąc rewizję badają szczegóło­
wo każdy zakątek, każdy przedmiot biorą do 
swych rąk Jeden z policjantów rozgląda się га 
krzesłem, aiby zbadać zawartość jakichś papie­
rów, umieszczonych na szafie w sypialnym po­
koju. Dziesięcioletni Januszek uprzejmym ru­
chem podsuwa mu krzesło, lecz nie to, na któ­
rym poprzednio spoczęła już ręka urzędnika. 
Policjant umieszcza na nim olbrzymią swoją 
postać i poczyna podawać sweanu towarzyszowi 
owe papiery.

Ugrzecmiony chłopaczek zamienia pełne za­
wodu spojrzenie ze stojącym obok niego mîo- 
dzieniaszkiem Józiem, synem zasłużonego leka­
rza ze Zaborza. Między chłopcami wybucha 
nagle jakaś sprzeczlka gwałtowna, w siad za 
tym jeden d drugi kułak. Młodszy ucieka, s ta r­
szy rzuca elę w  ipogoń, nieostrożne eawadzenie 
nogą o krzesełko, z którego «.pada olbrzymia 
postać policjanta Kolîontaja, uderzając twarzą 
o ziemię

Gramoli się powoli, przy pomocy dwóch swo­
ich towarzyszy, z pod stosu pokrywających go 
starych gazet i we trójkę rozpoczyna s:ę obma­
cywanie irąk i nóg, celem »twierdzenia, esy 
czîc’nki te znajdują się na właściwym imiejlsca

A tam w  trzecim, odległym pokoju leżą na 
jakimś dziecięcym łóżeczku dwa chłopaczki, za- 
nocząc się rozgłośnym, pełnym teaumfu śmie­
chem. Orientujący się momentalnie młodszy z 
nich podstawił policjantowi jakieś kulawe krze­
sełko. Lecz było jeszcze dość mocne i , , n e  
chyciło“, jak  zwykł był mówić psotaJk. Chiwffla 
■stropienia «Ç, jeden porozumiewawczy błysk 
oczu i cichy szept Józia: „powrócę!“ I odrazu

><:hLecz mimo -o w oczach chłopięcych widnieje 
uczucie lekkiego zawodu, bo w obliczeniach 
swych przypuszczali, że znienawidzony ten o- 
gólnie policjant pozostawił na miejscu zawo­
dowej swej pracy jak iś okruch ramienia lub
nogi. , .

Z tych psotnych żywiołów chłopięcych, od 
najpierwezych dni swego życia przywykłych do 
czujności i walki, powyrastali ludizie dzielni i 
ofiairpi, których nazwiska zaznaczyły się chliił- 
<nie w późniejszych walkach o  niepodległość śią- 
aka.
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S T R E S Z C Z E N IE  P O W IE Ś C I.
Pierre Barroaix — międzynarodowy włamy­

wacz paryski rozpruł w Warszawie kase ban­
kiera Mosbacha zabieraiac mu gotówkę i cenne 
kleinotv Bv? to akt zemsty za to. że Mosbach 
przed laty w Paryżu miał spółkę finansowa z 
ojcem Barroux, którego bez ciei.ia skrupułów 
okpił w interesie Pierre wraz ze swa śILzna 
żona Madeleine, z która wybrał sie na wyprawę 
warszawska wrócił z klejnotami do Paryża Po­
nieważ cennych kletaotów me т о'и я  łatwo 
spienieżyć. postanowił uciec sie do nastepuiace- 
sro planu: Namówił swego przyjaciela Henrisgo 
do odegrania roli podupadłej hrabiego, fctó y 
stara sie w Lai.dvnie kleimoty sprzedać Aoy 
czuwać nad sprawa. Pierre dgrvwa role kamer 
dynera pana hrabiego Gozzn di Pino Takie na­
zwisko przybrał eks-skrzvpek kawiarniany, 
przviaciel Pierra Barroux — Henri Po krótkim 
pobycie w Tangerze gdzie Henri poznał pięKi.4 
wdówkę z Londynu, pania Wiktorie Foster, hra­
bia i kamerdyner przvbvli do stolicy Anglii, za 
trzymuiac sie w hotelu Grevhill Henri iest nie­
pocieszony. bo paui Poster ma drugiego adora­
tora w osobie Adamsa. W międzyczasie Pierre 
soienieża Pierwsza partie kleinotów Któregoś 
dnia Heuri. znudzony wytsza sfera Londynu, 
-spotyka swego przviadela (też muzykanta) Qa- 
stona i udaie sie z nim dla oblania tego trafu do 
szyuilro. gdzie zwraca na siebie uwagę garrgst-ira 
londyńskiego Rudego Bjjla i jego adiutant, pr^c- 
pwamego ..Szczurkiem“.

*

14) (C ią g  d a ls z y )
K om iczne, ten  B ill w m a w ia  w  s ieb ie , 

że  k to ś b ęd z ie  c z ek a ł na jego  zd an ie  lub 
ro z k a z ! W o gó le , co  ta  b ry ła  m ięsa  so ' 
b ie m y ś l i ?  B ill bvł S z cz u rk o w i o ty le  
p o trzeb n y , że s tan o w ił m a sy w n y  sz y ld , 
Doza k tó rym  p rzeb ieg ły  ad iu tan t k ry j  
s ie  z ręczn ie  i rob ił w sz y s tk o , co mu sie  
ż y w n ie  podobało . R u d o w ło sy  o p ry sz ek  
b ył d lań  c z y m ś  w  ro dza ju  c ie ż k ie j a r  
m a ty , z  k tó re i m ożna s t rz e la ć  w ed ie  
upodoban ia .

John  s ied z ia ł na łóżku ze  s k r z y ż o w a  
netni nogam i. Ż aden g ry m a s  nie zdra" 
dzał, ja k ie g o  ro d za ju  m v il i  p och łan ia ją  
go  w  te i c h w ili.  W y g lą d a ł  jak  z ło ś liw y  
w schodn i bożek . O drobina k rw i mon­
g o lsk ie j m u sia ła  z re sz tą  p łyn ąć  w  iego  
ż y ła c h . Ś w ia d c z y ły  o tym  sko śn e o cz y  
o raz  ż ó łtaw y  ko lo r s k ó ry . S z c z u re k  o* 
Wliczał w łaśn ie , ile  już r a z y  R u d y  B ill 
z a w is ł  b y  na szu b ien icy , g d y b y  n ie iego  
o p iek a .

K iedy R udem u B illo w i b y ł k to ś n ie 
m iły . w ó w c z a s  s ię g a ł  po r e w o lw e r . Z a­
ś lep io n y  n ie n aw iśc ią , n ie l ic z y ł  s ie  w c a ­
le  z ew en tu a ln ym i k o n sek w en c jam i ta ­
k ieg o  c z yn u . G otów  b y ł s t rz e la ć  choć­
b y  p rz y  św ia d k a c h . Nie m iał p o jęc ia  
p re c y z y jn y c h  ko m b in ac iach , —  k tó rych  
s to so w an ie  w  ty m  k ra ju  b yło  sm utną 
k o n ieczn o śc ią . A n g ie ls c y  sęd z io w ie  bo 
w iem  n ie lub ią  c s rem o n jo w a ć  s ie  z m or 
d e rcam i i c z ę s tu ją  k ażd ego  s try c z k ie m ...

To też  fak t, ż e  R u d v  B ill w y k rę c ił  
s ię  d o ty c h cza s  z a le d w ie  d w iem a k a ram i 
w ie z ien ia  (o d s ied z ia ł p ięć la t za  rab u n ek  
i d w a  za  w spó łudział w  handlu  n a rk o ty ­
k am i) , s tan o w ił n ie zap rze czo n ą  i w v łą  
czn ą  n iem al za s łu g ę  jego  ad iu tan ta . A 
tego  m ożna b yło  un ikn ąć , g d y b y  w  te j 
z ak u te j, b a ran ie j g ło w ie  b y ło  choćby 
trochę sp ry tu  —  m y ś la ł  sob ie John .

— C z y  k u la s  znów  s ię  p o k a z a ł?  — 
z a p y la ł  B ill po ch w ili m ilczen ia .

—  Nie a le  za to  p rzym k n ę li F red a .
B ill z ak lą ł , aż  s z y b y  z a d rż a ły . John

k u rz y ł  w  m ilczen iu  tan iego  p ap ie ro sa  
o c z y  jego  m ia ły  w y r a z  z ło w ro g i. I d a  
n iego  w iad o m o ść  o a re sz to w a n iu  F red a  
b y ła  b ard zo  n iep rz y jem n a . A tm o sfera  
s ta w a ła  s ię  n ie do zn ies ien ia . F red  bę 
d z ie  trz ym ał ję z y k  za  zęb am i, co  do te ' 
g o  n ie b yło  żad n ych  o b aw . J e ś li  mu ż v ‘ 
c ie  m iłe , posiedzi r a c z e j k ilk a  la t  w  ma* 
m rze . an iż e li z ad rze  z  R u d ym  B illem  i 
jego  fe ra jn ą . Nie ż a l m u b yło  k am ra ta , 
czuł jed n ak  n iepokój o  w ła sn ą  skó rę . 
S ko ro  S co tlan d  Y ard  sc h w y ta ł  kogoś w  
sw o je  m ack i, m usi m ieć ja k ie ś  re a ln e  po 
d e jrz en ia . T rudno było  o d gad n ąć , w  ja ' 
k im  k ieru n ku  p o to czy  s ię  d a lsz e  ś l e i z  
tw o  i k to  z ko le i zo stan ie  a re sz to w a n y . 
P s ia k re w , a  w ła śn ie  te ra z  handel n arko  
tyk am i z aczą ł k w itn ą ć !

R u d y B ill i iego  kom pan ia trudn ili się  
ró żn o rak iem i in te re sam i. P rz e m y c a li

fran cu sk i ko n iak , s a c h a ry n ę  i d ro g ie  ner* 
fum y. T a k a  b v ła , ż e b y  ta k  rz e c , o fic ja ł’ 
n a  stro n a  ich d z ia ła ln o śc i. D aleko  w ięce j 
z a s trz e ż eń  ze  s tro n y  w ład z  b u d z iły  icń 
czyn n o śc i b a rd z ie j z ak o n sp iro w an e : han 
del m orfina, k o k a in a  i h ero in ą . J a k  do' 
ty c h c z a s  ied n ak  n ie zdołano im n iczego  
d o w ieść . P o za  tym  S co tlan d  Y ard  gotów  
b y l d a ro w a ć  im o sz u s tw a  k a rc ian e , p rzy  
pom ocy k tó ry c h  d o b ran a  ko m pan ia  w y* 
łud zała  re g u la rn ie  w sz y s tk ie  p ien iąd ze , 
zaro b io n e n rzez  m a ry n a r z y  z ty tu łu  u 
dz iału  w  p rzem yc ie  n a rk o ty k ó w , nie 
m ógł n ato m iast śc ie rp ie ć  tego , że w  ten 
sam  sposób w sp ó ln ic y  R ud ego  B illa  o* 
g a ła c a li c zęs to k ro ć  z c iężk o  zaró b  o ' 
n ych  m ied z iak ó w  u c z c iw y c h  roboc.ii' 
ko w  p o rto w ych  i m a ry n a rz y .

D on iedaw na w sz y s tk o  szło  gładko  
sp raw n ie . P an o w ie  p rz e s tę p c y  trudnił: 
s ię  sw em i zaw o d o w em i czyn n o śc iam i, a 
p o lic ja  u s iło w ała  im  w  tem  p rze szk o ' 
d z jć . K ażdy w y w ia d o w c a  d z ie ln ico w y  
b ył do sko n ale  zn an y  z a in te re so w an ym , 
um ieli s ie  w ię c  u s trz e c  p rzed  iego  w śc io  
s tw em .

S p o ro  c z a su  m inęło , nim  św ia te k  pod 
z iem n y  d o strzeg ł, że św ie c i s ię  co ś nie 
d o b rego . Z n iknęli w s z y s c y  ta jn ia c y  
P ie rw s z y  poczuł s ię  n ie sw o jo  John. Nie 
m ożna p rzec ież  sp o d z iew ać  s ie  po S co t 
land  Y ard z ie , ż e b y  w  p rz y s tęp ie  dobre 
go hum oru ogłosił z aw ie sz e n ie  broni w  
c a łe j d z ie ln ic y  p o rto w e j! к  zw ła sz cz a , 
że  z a r a z  ootetn n astao iły  p ie rw sz e  are* 
sz to w a n ia . W c z o ra jsz e j n o cy  n a k rv 1. 
F re d a ...

—  B ard zo  p ro ste  — p o w ied z ia ł sob ie 
w  d u szy  Jo h n . -г- S p ry c ia r z e  w ym ień  li 
s topn iow o w sz y s tk ic h  sw o ich  lu d /л. 
P rz e tra n z lo k o w a li na p ro w in c je  szp<c' 
lów  z d z ie ln ic y  p o rto w e j i sp ro w ad z ił, 
p ro w in c jo n a ln ych  do L o n dyn u . I znów  
m inęło sporo  czasu , n im  zaczę to  s ię  do 
m y ś la ć . k tó rz y  z n o w o p rz yb y ły ch  m ogą

m ieć łączn o ść  z p o lic ją . A tym cza sem  
szp ic le  m ogli n arob ić  dużo złego . T ak i 
n ap rz yk ład  k u la w y  m a jtek , k tó ry  noc w  
noc uo ija ł s ię  w  kn a jp ach  p o rto w ych  i 
w y ł  okropnym  g ło sem ! O sobnik ten nie 
p rzyp ad ł S z cz u rk o w i do gustu . P rz e d e  
w sz y s tk im  u d erzy ło  go, że s t a r y  u ty k a  
jako ś n ie ró w n o m ie rn ie  —  ra z  m niej, a 
r s z  w ię c e j. O c z yw iśc ie , n ie b yło  to je s z ' 
cze  żadnem  p rze stęp stw em , bo m ogto 
z a le ż e ć  od p o go d y , a lbo  ró w n ie  n iew ta ' 
n ych  o ko liczn o śc i. R azu  p ew n ego  p rz y j' 
rż a ł s ie  John ry su n k o w i w y ta tu o w a n e  
mu nn p ra w e i rę ce  m a itk a . P rz e d s ta w ia ł  
on lw a  m o rsk iego , k o tw ice  i se rc e  prze 
b ite s trz a łą . C ało ść  o b ję ta  b y ła  gustów  
ną w in ie tk a  z ta ń cz ą c ych  s y r e n . R ysu  
nek b ył p ięk n y  i ja k ż e  ty p o w y  d la  n u  
rv n a rz a .

— Kto ci to w y m a lo w a ł?  —  zap y ta ł 
Jo h n . -  C z ło w iek  ten zn a  s ie  na sw o ' 
iem  rzem io śle  !

—  P iek n e , n ie ?  —  od p arł s t a r y  i z 
m ie jsca  z aczą ł o p o w iad ać  ja k ą ś  sp rośna 
an egd o tk e .

—  D oskonale u tra fio n e  —  z a u w aż y ł  
John n ie o d ry w a ją c  oczu od w izeru n ku .
— C ie k a w  je stem , c z v  to an g ie lsk a  ro ' 
bo ta .

—  A n g ie lsk a  — o dparł z a p y ta n y . — 
W y m a lo w a ł  mi to p ew ien  c ie ś la  z do ' 
kó w . — I dodał ca łk iem  n ieroztropn ie .
— B yło  to p rzed  d w u d z ie stu  la ty ,  s t a r y  
nie ż y je  już  p ew n ie .

B yło  to łg a rs tw o , a lbo  f a ł s z y w y  
k ro k . R y su n ek  b ył zupełn ie ś w ie ż y . Mi 
m o to John  n ie oponow ał. Z d arza  się 
p rzec ież , że  ludz ie  B ogu  d uch a w inn i 
k łam ią  z n a jg łu p szych  p ow odów , albo 
n aw e t zupełn ie b ez  pow odów . Nie było  
bv  n ic o so b liw ego  w  tem . że  tak i pita 
c z y n a  p lec ie , co mu ś lin a  na ję z y k  p rz y ' 
n ie s ie . John n a le ż a ł do ludzi, k tó rz y  de' 
cv d u ia  s ie  na  s ta n o w c z y  k ro k  ty lk o  w te ' 
d y , je ś li n a b ie ra ją  p rzek o n an ia  o jeeo

Dla Pani
Płaszcze i komplety

słusznośc i. K rew  to c ie c z  o so b liw a , nie* 
ra z  zd a rz a  s ie , że  p rv sk a  w  odw rotnym  
k ie ru n k u ... A p lam y  k rw a w e  n iełatwo 
d a ją  s ię  u su n ąć . John  n ie  p rzykład ał 
w p raw d z ie  żad n e i w a g i do ż y c ia  b№  
nich . a le  w łasn e  ż y c ie  cen ił bardzo . WV 
s t rz e g ą ! s ię  te d y  z b y tecz n eg o  rvzv k a . 
M im o to postan o w ił n ie sp u szczać  sta_ 
rego  z  oczu . S k o m u n iko w ał s ię  z przv 
w ó d ca z ao rzy jaźn io n n e j fe ra jn y , która 
d z ia ła ła  na te ren ie  p rzed m ieśc ia  londvn 
sk iego  i poprosił o p rz y s ła n ie  mu cliło 
p aka . k tó r y  an i ra zu  ie sz c z e  n ie w szsd l 
w  konflik t z p o lic ją . O w sz y s tk ich  tycfl 
p rzygo to w an iach  n ie m iał B ill zielonego 
po jęc ia . John o b aw ia ł s ie  bow iem , że ru­
d z ie lec  p o w z ia w sz y  jako  ta k o  uzasad 
nione podejrzen ie , p rz y ło ż y  kulasow i re 
w o lw e r  do sk ro n i. A p rzec ież  tak ich  r*<j 
c z v  nie m ożna robić bez zach o w a n ia  Ш  
w ię k sz y c h  śro d k ó w  ostrożności.

• •

P rz e d e  w sz y s tk im  n a le ż y  sk o m u iu  
k o w ać  się  z F red em . M oże c h ło p a k  do 
w ied z ia ł s ię  c z eg o ś  o k u la w y m  majtku 
już po a r e s z to w a n iu ?  W o gó le  tak i к м  
ta k t n ig d y  n ic zaszk o d z i. Na w ask ^ j! 
w a rg a c h  S z c z u rk a  z a ig ra ł  zło w ro g i 
śm iech .

—  C zego  s ię  śm ie jesz , iaik id io ta? ' ■** 
z ap y ta ł  R u d y  B ill i p rze łkn ął potężny 
h aust w h isk y .

R u d y  Ir lan d cz yk  n ie  znał s ie  na 
d z ia d i,  to b yło  ja sn e . John S z c z u k  
m iał b y  s ie  śm iać  ja k  id io ta !. ..

—  G łupstw o ... P rzyp o m n ia łem  
kom iczną h is to ry jk ę , k tó rą  o p o w ie d z ia  

mi c z a rn a  Je n n y .. .  A ty , B ill, n ie  ud» 
s ię  już z sam ego  ra n a . M asz  dz iś sp  
do ro b o ty !

B ill odb urkn ął co ś n ie z ro zu m ia le^ . 
B e z c z e ln y  k a r z e ł !  J a k  on śm ie mow 
do n iego , R ud ego  B illa , tak im  nient 
Ł/kim to n em ! T rzeb a  to b ęd z ie  trochę 
k ró c ić . -  • .

—  Z am kn ij g ęb ę  i z a im ij s ie  
G astonem  i tym  F ran cu zem  —  w a r  
g ru b iań sk o . j

—  T y lk o  b ez  nerw ôv/ . u f n i  
Jo h n . — D ziś w ieczo rem  pójdzie
do b aru  E xce ls io r , g d z ie  g r a  G aston. #

P o tem  zm ien ił tem at rozn io w v  1 
w ied z ia ł  u c ie szn a  h is t o r y j k ę ,  która 
sk a ła  ap ro b a tę  B illa . Nie m iało  ̂
d en e rw o w ać  tego  rudego  k re tyn a , r  
c ież  i on m a sw o je  zm artw ien ia , a  ^  
c z ło w iek  g łu p szy , tem  b ard z ie j w  ‘ 
I iw y .

W  p arę  c h w il późn iej 
p oddasze w  n ie szczeg ó ln ym  nastro ju

W  p 
ostatnie 
*ie regt 
brzy w 
«eniu t 
<Wla d 
?£ prze2 
1 drobni 
bodowy 

posi 
?*iązkó 
feeze  j 
pfomisu 
pfopozy 

przez 
*tenie r ;

5*a ostat<

uścil

1. Płaszcz z granatowego suknu o jednorzęJ 
nym zapięciu, szwach poprzecznych podkreśla 
jących talię, gładkich .ękawach i wąskiej rolki 

kuny lub baranka krymskiego.
2. Komplet z włochatego w zielone i bron- 

zowe węzełki materiału. Przód skromnej su­
kienki przytrzymany przy szyi kokardką. Lu­

źny trzyćwierciowy żakiet o wysoko stojącym 
szalowym kołnierzu i mankietach z futra.

3. Elegancki płaszcz z Velours-Diagonal w 
kolorze czerwonego w ina o szwach im itują­
cych kamizelkę poszerzonych u góry i zwężo­
nych u dołu rękawach. Okrągły w tyle nieco 
stojący kołnierz z czarnych łapek.

ROZDZIAŁ VIII.

Walka o kobietą
G d y H enri zo b acz y ł, że  stół 

ni n a k r y ty  je s t  n a  t r z y  osf f iVf nadzie 
znow u mu spO dim urn iała. M iaf . 0<J 
ję, że  W ik to r ia  o d z w y c z a iła  s ie  
tego . h y  z a p ra sz a ć  go razem  z Q(ï\ 
sem . P rz e c ie ż  sp o s trz e g ła  ch yp a . 
n je znoszą s ie  p o p ro stu !

H um or p o p raw ił m u s ie  tr0 ^ n,v0clti 
m y ś l, że A dam s b ed z ie  z  te g °  L a  t<) 
ró w n ie  w śc ie k ły  iak  i on. A1® , 
zgo ła  n ie w y s ta r c z a ją c a  pociecn _

W ik to r ia  P o ste r *  да
porem  p o n aw ia ła  p ró b y  z i»  
s ieb ie  sw y c h  w ie lb ic ie li. Nie 
d laczeg o  za leż a ło  je i n a  tvm._ o 
s ie  z a p rz y ia ź n ili.  M oże uv^a_f inr s tan°. 
te ln v  F ran cu z  i p o tężn y  P*an , j ej u 
w ią  ra zem  w ła ś c iw a  o p raw a  
ro d y , m oże ho łdow ała  r °  к ^ ггу  vffaj 
w yo b rażen io m  o ry c e rz a c m  .

fo b ie te— Jak | rKdzć, »

Ba,
Щ i 
w

‘ »tatr

■ C ”

u k o ch an a  kob ie tę
n a le ż y

cz a  o
b y ły  je i m o ty w y , и и * * ; e;„k a ili s i e ." ' ,  
z a  k aż d y m  razem , k ied v  zrnar ii^  
tro je , w ie c z ó r  b v ł jak  1
w a n y , z a ró w n o  d la  m ei sam ei. ** ^

S i k  r 
4 ,

obu p anów . (C ia g  d a lszv

a
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£e śląskich  b o p a ló  i but

W  poniedziałek 1 marca br. odbyło się 
ostatnie posiedzenie parytetyczne w spra­
ne regulacji zarobków wozaków i dzion- 
tarzy w kopalniach na Śląsku. Na posie-I / " lif t  pWJIVl

«eniu tym  stwierdzono, że podkomisja nie 
doszła do porozumienia. Ustępstwa czynio- 
?e przez pracodawców były tak  nie istotne 
1 drobne, że przedstawiciele związków za­
rodowych nie mogli wyrazić na nie zgody.

posiedzeniu wczorajszym ze strony 
?wiązków zawodowych uczyniona została 
fózcze jedna próba, celem osiągnięcia kom- 
?r°misu, jednak nawet te kompromisowe 
^opozycje związków zawodowych zosta- 
J Przez pracodawców odrzucone. W tym  
ttjnie rzeczy pertraktacje uznane zostały 
li ostatecznie rozbite.

Uruchomienie trzech kopalń 
rudy

W  gminach Kromołów i Włodowice 
P°W. zawierciańskiego uruchomiono 3 ko­
ln ie  rury. Narazie zatrudnionych jest 
kolo 100 robotników. W  najbliższych ty­

toniach liczba ta bedzie powiększona.
---------ООО--------

Strajk na kop. huty Florian
i W dniu wczorajszym przystąpili do straj- 
j? robotnicy zatrudnieni na terenie huty 

L  Przez f‘rmQ Jesionek. Strajk ma pod 
zarobkowe. Robotnicy tej firmy, wykony- 

uJą,cy na terenie huty różne prace, są, wyna- 
81 , ,an* mizernie. Dość wspomnieć, że w o- 
a‘nini tygodniu zarobek ich wynosił zł 21,10 

j wypada po zł 3,50 za dniówkę. R o b o in icy  
kał ^  n a  dn iów kę z * 5.40, a  d la  n iek tó rych  
*a,eBoryj z ł. 5,70. Sprawą sporu zaintereso- 
s tf -ra^a zakładowa i związki zawodowe in- 
ïrz л°Га ргасУ w  Chorzowie, który polecił 

s°bic umowo zarobkową, poczem 
orzeczenie. N a sp raw ę robotników  p ra- 

j^ W ych  pod ta k  z w a n y m  „ fa z a n e m “  z w r a c a ­
j m y  ju ż k ilk ak ro tn ie  u w ag ę, dom agając się  

1 s ta te c zn e g o  u reg u lo w a n ia .

Ekscentryczny strajk
Mexico-City wybuchł oryginalny efarajk 

гц 0 istniejącego w stolicy Metasyku zaka- 
całowania się. Wszyscy na- 

to i zakochani postanowili, uważając 
w  Wo za umniejszeni© przywilejów, po- 
о1аьгУтиас eię od wstępowania w związki 
i2jJ^óskie tak dlługo, jak  długo trwać bę- 
Лу zakaz. Zakaz jest tak rygorystycz­
na 2 Przewiduje nawet kary dla całujących 
«traiÄ цИсу małżonków. Ekscentryczny 
Prag, budzi wesołość w Mexico-City, ale ni« 

•äftiie — jak  siię zdaje — oporu władz.

Związki zawodowe zwołują na środę 
3 marca br. posiedzenie rozszerzonei Komi­
sji M iędzyzwiązkowej z udziałem radców 
zakładowych (po 10-ciu radców zakłado­
wych z każdego związku) Posiedzenie w y­
znaczono na godz 4 po południu w Strzesze 
Górniczej. Na posiedzeniu tym  zapadną

ostateczne uchwały, co do zajęcia dalszego 
stanowiska w toczącym się sporze..

Jak  się dowiadujemy, wśród radców za­
kładowych istnieje bardzo silna tendencja 
ultimatywnego postawienia żądań wysunię­
tych przez związki zawodowe pod adresem 
pracodawców.

I M a i u s h i  siarasla górniizu 
z  inizyin ш H a M ia tii

Nowomianowany starosta górniczy we 
j Wrocławiu p. Nolta bawił w Katowicach i 

złeżył wizytę w  Wyższym Urzędzie Górni­
czym w  Katowicach. Prezydium Wyż. Urzę­
du Górniczego w  osobach prezesa inż. Malaw­
skiego i wiceprez. inż. Majewskiego oraz nid- 
cy Klęczara omówiło przy tej sposobności ze 
starostą Noltem szereg zagadnień górniczych, 
m . in . sp raw ę ostatn ich  w strzą só w  podziem* 
n y c h  i u rzą d zeń  stacji se jsm o graficzn ych  n a  
Ś lą sk u  Oopolskim .

AKCJI ZAROBKOWI
Robotnicy cementowni Górka pod 

Trzebinią prowadzili ostatnio akcję zarob­
kową, domagając się podwyżki zarobków. 
Po pięciodniowych pertraktacjach właści­
ciele zgodzili się podwyższyć zarobki robot 
nikom o 90%, niezaltżnie od regulacji płac 
na poszczególnych działach. Razem ogólna 
podwyżka wyraża się sumą przeszło 15% 
w stosunku do plac z zeszłego roku.

W  Zagłębiu Dąbrowskim górnicy ko­
palni „Grodziec“ zażądali zniesienia 9-cio 
procentowej obniżki, zastosowanej w 1935

r ., rzekom o czasowo. Obecne położenie 
kopalni poprawiło się, a w ięc robotnicy 
chcą skończyć z „tym czasowością“ obniż- 
V.

---------C O C ---------

Metalowcy Bielska podjęli 
pracę

Po zlikwidowaniu zatargu w  przemyśle me 
talowym Bielska i Białej robotnicy podjęli 
wczoraj rano normalną pracę.

Cegielnie sprzedały już 
sw a tegoroczna produkcje

Jak  nas informują z kół przemysłów-1 swą tegoroczną produkcję cegieł naprzód, 
ców budowlanych, cegielnie położone w na- i Świadczyło by to, że ruch budowlany w 
szym okręgu przemysłowym sprzedały już | roku bieżącym będzie bardzo ożywiony.

Osoby w  podeszłym  wieku, dla których w ypró­
żnienie związane jest z cierpieniem, doznają zna­
cznej ulgi przy codziennym stosowaniu w prze­
ciągu tygodnia 3—i  łyżek stołowych dziennie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Józeia. ZaL 
przez lekarzy.

i . ... i-  ' ■ - \

W t y c h  d n i a c h  lcilka a n g i e l s k i c h  ok r ę t ó w  w o j e n n y c h  o p u ś c i ł o  s w ó j  z b o r n y  punk t  u  w y ­
b rz eż y  M alty ,  u d a ją c  s i ę  d o  s t r e f  k o n t r o ln y c h  w y b r z e ż y  h isz pań sk i ch .

Echa notatki
Dyrekcja Kop. Księcia Donnersmarcka 

nadesłał nam następujące sprostowanie z 
powołaniem się na ustawę prasową:

„Nieprawdą jest, że Zakłady Ks. Don­
nersmarcka nie wywiązały się z zobowią­
zań wobec Robotniczej kasy emerytalnej 
fabryki „Natronag“ Kalety, prawdą nato­
miast jest, że Zakłady Ks. Donnersmarcka 
płaciły Robotniczej kasie emerytalnej, bę­
dącej kasą dodatkową stworzoną dla dobra 
robotników przez Księcia Donnersmarcka
— z tytułu zdeponowanych przez nią pie­
niędzy — odsetki odpowiadające odsetkom 
bankowym, które wynosiły do 12%.

Nieprawdą jest również jakoby papiery 
wartościowe w wysokości 200.000 zł prze­
jęte przez Kasę em erytalną miały wartość 
niższą, przeciwnie prawdą jest, że jako obli­
gacje Pożyczki Narodowej posiadają one 
nadal wartość nominalną i zostały przejęte 
przez Kasę za zgodą kompetentnych władz 
t M inisterstwa Opieki Społecznej oraz 
Generalnego Komisarza Pożyczki Narodo­
w ej".

Egzamin sztygarski
WPaństwowej Szkole Górniczej w  Kato­

wicach odbył się pod przewodnictwem wice­
prezesa W yż. Urzędu Górniczego in ż. M ajew ­
skiego egzamin sztygarski. Egzamin zdało 5 
absolwentów, a  mianowicie A nton i T k e ly , 
W ła d y s ła w  K o zak , A lfo n s K u d zie łk a , E ze ­
ch ie l M akow ski i  W ilh e lm  D u sza . Egzamin od 
był się w  obecności przedstawicieli trzech 
W yższych Urzędów Górniczych w Polsce, 
przedstawicieli przemysłu oraz delegata 
Wydz. Oświecenia Śląskiego Urzędu Woje­
wódzkiego inż. Wieluńskiego.

Ślusarze faidowni potrzebni!
Dyrekcja huty „S ilesia“ w Rybniku — 

Paruszowcu zgłosiła zapotrzebowanie na kilku 
dziesięciu fachowców ślusarzy i robotników. 
W  dniach najbliższych dyrekcja tejże fabry­
ki przymie dalszych robotników do pracy.

Mk żyje górnik w sowietach
УоСГ1Д * а д Са syndykalistycznych górników pół- 
't»iek nc^ p- Kleber Legay, który w towarzy- 
8o p u innych kierowników życia robotnicze- 
sji 5o . n c j i  bawił przed paru miesiącami w Ro- 
'» jalt. l̂ ckiej celem zapoznania się z warunkami, 

żyje ; pracuje robotnik sowiecki — w 
«irE(J ku »Lo Populaire“ tak opisuje swoje spo 
«U g(5rCUa Poczynione wśród robotników przemy 

tys2n,k.Zeg0- Podkreśla przy tym, że daleki jest 
^ stree Przesady, a na dowód tego przytacza 
îeC]jij!?cz®niu rozmowy, jakie prowadził z so- 

1 kierownikami kopalń.
Vtamy więc:

f°wn ik ^ e Wszystkim zapytaliśmy jednego z kie-
*Sttlieją г ^ора1п' czy w sowieckim górnictwie 
" îająę ZaSwarantowane mimalne zarobki, zape- 

0, r°botnikowi, czy też robotnicy w kopal- 
Powiednie zarobki".

^)kco;°W'e<̂  iaka otrzymaliśmy, brzmiała nastę-

. "ktoieio ̂ zagwarantowany zarobek,
G4 k  P E w NE m in im u m  n a k a z a n e j  p r a c y .

N e p ^ s‘ wydać to minimum, a wówczas otrzy- 
trydûW 2ec20ny  zar°bek. Jeśli zaś naprzyktad 
roM̂ Uje 1 1у^ °  80% nakazanego minimum o- 
foki • a ip « i^ zas tyiico 80% przyrzeczonego za- 

^4''. 1 — to 70% przyrzeczonego za-

C ; arUnkach ~  czytamy dalej w artyku- 
trudno sobie wyrobić dokładne zda­

nie o przeciętnych zarobkach górnika sowieckiego. 
Zażądaliśmy więc szczegółowych informacyj o 
skali zarobków w kopalniach sowieckich. Otrzy­
maliśmy odpowiedź, że w kopalniach sowieckich 
istnieje 10 kategoryj zarobków górniczych. Najniż­
szy zarobek wynosi 3 ruble 70 kopiejek, a najwyż­
szy 10 rubli 60 kopiejek na dniówkę.

Zwróciliśmy uwagę naszego informatora na du- 
żi, rozpiętość w zarobkach, nie dopuszczalną w 
państwie socjalistycznym, które powinno zapew­
nić swym obywatelom możliwe jednakowe warun­
ki życia i prawo do równego kawałka chleba.

Na tą uwagę otrzymaliśmy odpowiedź, która 
wprowadziła nas w zdumienie.

„Nie jest rzeczą słuszną — mówił wspomniany 
kierownik kopalni — chęć zapewnienia wszystkim 
dostatecznej ilości chleba.

NIERÓWNOŚCI SĄ KONIECZNE, ABY 
PODNIEŚĆ WYSIŁEK W PRACY.

To jest droga do zmuszenia robotnika do większej 
wydajności i doskonalenia się w zawodzie“.

P. Legay pisze dalej, że dziś jeszcze nie, możJ 
sobie zdać sprawy z tego, jak mogła paść taka 
odpowiedź z ust kierownika kopalni komunisty. 
Już choćby teoretyczną taką odpowiedź uważa p. 
Legay za „nielitościwe oświadczenie“ i godne po­
glądów najzagorzalszych kapitalistów. •

W dalszym ciągu artykułu, autor zajmuje się 
porównaniem siły kupna zarobków robotnika fran­
cuskiego i sowieckiego, przy czym stwierdza, że

robotnik w Rosji sowieckiej chcąc się utrzymać na 
poziomie życia robotnika francuskiego powinien 
zarabiać tyle rubli, ile zarabia franków robotnik 
we Francji. Tymczasem tak nie jest, a w dodatku 
położenie robotnika jest o tyle trudniejsze, że musi 
on płacić wysokie, ceny za żywność, a jeszcze 
wyższe za odzież. Tak naprzykład, pólbuciki mę­
skie kosztują 20Г rubli, buciki męskie 315 rubli, 
pólbuciki damskie 280 rubli; palto męskie kosztuje 
od 350 do 500 rubli; ubranie dla chłopca 2G0 rubli; 
bardzo skromna suknia kobieca 29-i rubli. Masło 
kosztuje IG rubli za kg, słonina 18 rubli, mięso za­
leżnie od gatunku fi do 9 rubli za kg, chlel 1 rubel 
20 kopiejek za kg i ziemniaki iC kopiejek za kg. 
Przez porównanie cen z możliwościami zarobko­
wymi, czytelnik ma sobie sam przedstawić sytua­
cję życiową robotnika w Sowietach — pisze dalej 
p Legay.

Dodatki rodzinne do zarobków nie istnieją w
Sowietach w żadnej formie.

Omawiając warunki, w jakich mieszka robotnik 
sowiecki, p. Legay pisze:

„Niektórzy twierdzą, że zbudowano w Sowie­
tach wiele ładnych domów, inni zaś, że robotnicy 
zajęli dawne komfortowe lokale burżuazji rosyj­
skiej.
JEST TO KŁAMSTWO, NIEGODNE CZŁOWIEKA.
Zrobiono wiele pod względem usunięcia głodu mie­
szkaniowego, ale nie wszystko, przede wszystkim 
nie zapewniono robotnikowi w tych nowych do­
mach minimum wygód i hygieny. Zbudowano li­
czne małe domki parterowe, posiadające najwyżej 
po 3 ubikacje, a bardzo rzadko 4-ry. W każdej 
jednak z tej ubikacji mieszka jedna rodzina! Często 
trafia się, że mieszkają w jednej ubikacii i dwie ro­

dziny, czyli 0 do 9 osóbl Znaleźliśm y taki domek, 
w  którym jedną ubikację zajmowało dwie rodziny 
liczące łącznie 9 osób, a posiadające do dyspozycji 
tylko dwa łóżka I Innych mebli tak, jak nie było. 
Wysiłek budownictwa w Sowietach jakkolwiek 
mógł być wielki, jest jednak nie dostateczny. I da. 
leko tu do ideału mieszkaniowego".

Uwagi p. Legay i spostrzeżenia poczynion« 
przez niego w Rosji na ogół pokrywają się z tem. 
co pisali już bezstronni obserwatorzy życia w So­
wietach. Z grupy, do której należał p. Legay, je. 
den tylko komunista francuski p. Quinet był zado­
wolony ze stosunków,w Rosji i starał się wytłu­
maczyć towarzyszom na różne sposoby te zasad­
nicze braki życia robotnika w Sowietach.

Rządy bolszewickie w Sowietach, chcąc robot­
ników nakłonić do najwyższej wydajności w pra- 
cy, uciekają się nie tylko do różniczkowania za. 
robków w zależności od wydajności w pracy, alo 
także stosują inno środki o charakterze propagan 
dowym. Mianowicie załączona fotografia przedsta­
wię słup, na wierzchołku którego widnieje głowi ' 
robotnika

O ODRAŻAJĄCYCH RYSACH TW ARZY.

Nos pijaka nałogowego, oczy bezmyślne, uszy od­
stające. Na tym słupie umieszczonym na terenie 
zakładu pracy, wypisujo się nazwiska „złych i le­
niwych“ robotników.

Robotnik w Rosji nigdy nie cieszył się opinią 
człowieka zbytnio pracowitego. Pracę rozumiał na 
swój sposób, ale leniw ym  nie b y ł. Wydaje się 
nam, że ta jego obecna „leniwość“ będzie raczej 
wypływała г  trudnych warunków życiow ych  1 
zaw iedzionych nadziei, jakie pokładał w  komu- 
niżmie.



ait. t» wtwii uiua m ku uiaiva ttor iutu> s*T.

P rz ed  kilku d n i a m i  d o n i e ś l i śm y ,  iż w  d n iu  
19 bm. d ok on an o  w  A ddis  A b eb i e  z a m a ch u  
b o m b o w e g o  n a  w i c ek r ó l a  A b is yn i i ,  m a r sz a l  
ka Graziani. Z d j ę c i e  n a sz e  p r z e d s t a w i a  g o  
y  d y  n a  k ró tko p r z e d  z a m a c h em  w y g ł a s z a  z 
oa lk onu  p r z e m ó w i e n i e  z r a c j i  n a r o d z in  s y n a  

u  w ł o sk i e g o  n a s t ę p c y  t r o n u .

Rozdział podróżnych w pociągach Wadomośii inspidirt
dalekobieżnych ........

Nr. 61

Dyreikcja Okręgowa Koki Państwowych w 
Katowicach komunikuje: Celem usunięcia do­
tychczasowych trudności przy wykonaniu rewi­
z j i  «-ka-rbowej w pociągach, pasażerskich na od­
cinkach przygranicznych Dziedzice — Zebrzy­
dowice i Kołomyja — Śniatyń Załucze umna.no 
■za potrzebne oddzielenie podróżnych krajowych 
od zagranicznych w pociągach dalekobieżnych, 
przechodzących wyżej wskazane odcinki w kie- 
rumifcu stacji granicznej) od dlnia 1 marca 1937 r. 
ja -к następuje:

1) Dla podróżnych krajowych dojeżdżają­
cych do Zebrzydowic lub poza Zebrzydowice .w 
kierumiku Cieszyna., wyznacza eię a) jeden wa­
gon k lasy I, II, III, kun-s-u Warszawa — Rzym 
w рос. nr 203/108 Katowice odjazd 22.07 — Ze­

brzydowice przyj. 23.37. b) pociągu oir 201Д04 
Katowice od]j. 12.23 — Zebrzydowice przyj. 
13.40. Jeden wagon I, II, III kilasy kuirsu War­
szawa — Sueak (Zagrzeb).

2) dla podróżnych do śniatynia: a) w pocią­
gu 301 Katowice odjf. 10.24 — śniatyń przyj. 
20.47 jeden wagon kd. I, II, III kursu Berlin — 
Boicaresti, b) w pociągu 303/103 Katowice odj. 
17.30 śniatyń przyj. 4.11 jeden wagon Id. I, II, 
III kurni Berlin — Висите st i.

Na wagonach wyżej wymienionych będą u- 
mieszczone: 1) w kierunku Zebrzydowice z na­
pisem „Dla podróżnych do Zebrzydowic i poza 
Zebrzydowice w kierunku Gieseyna“. 2) W kie­
runku śniatynia z napieeim „Dla podróżnych do 
Śniatynia Załucze“.

700.001 abonentowi?
W dniu wczorajszym odbyła się w Rozgłośni 

katowickiej specjalna audycja wręczenia upomin­
ków laureatowi śląskiemu p. 
jako abonentowi nr. 700.001.

Alojzemu Kocurowi,

Zwyżki dochodów budżetowych 
w porównaniu i  rokiem ubiegłym

Zamknięcie rachunków skarbowych za 10 mie 
eięcy roku budżetowego, tj. od kwietnia do stycz 
j i a  włącznie wykazują, że dochody wyniosły w 
tym okresie 1.789.138 tys. zł, Cj w porównaniu 
kwotą 1.629.810 tys. zł w analogicznym okresie 
ubiegłego roku budżetowego daje zwyżkę 9,8%

Na zwyżkę tę zk>żył się wzrost wpływów ze 
wszystkich prawic źródeł dochodowych. I tak da 
niny publiczne dały Д.011.893 tys. zł wobec 
Słl.427 tys. w ubiegłym"roku budżetowym, tj 
20,3% więcej, nie uwzględniając zaś podatku spo 
cjalnego — wprowadzonego jak wiadomo — od 
grudnia 1935 r. — zwyżka ta wyrazi się stosun 
iiem 5.9%. Wpływy z monopoli wyniosły 528.229 
tyt. zł, wobec 521.931 tys. złotych w ubiegłym ro 
iu  budżetowym, tj. o 1,2% więcej. Przedsiębiorstwa 
państwowo wpłąciły o 18,6% więcej (57.898 tys 
\ł wobec 48.815 w analogicznym okresie ubiegłego 
/oku budżetowego.

Z działalności Zw iq zk u  
Strzeleckiego

Onegdaj odbyło się. walne roczne zebranio 
Związiku Strzeleckiego Oddziału Chorzów 
Nowe Hajduki. Zebranie zagaił prezes oddzia­
łu Władysław Wierzbanowski, Jak  wynika ze 
sprawozdania Zw. Strzel, położył duże zasługi 
w dziedzinie wychowania obywatelskiego. Na 
.szczególne podkreślenie zasługuje urządzenie 
kima eksperymentalnego, w którym wyświetla­
no co dwa tygodnie film y o treści wojskowej, 
'Portowej, gospodarczej, patriotyczniej, re lig ij­
nej, naukowej itp. Oddział Zw. Strzel. Chorzów - 
Nowe Hajduki urządzał wieczory teatralne na 
rzecz pomocy ziunowej i pomocy naukowej, an­
gażując zespół teatralny „Młoda Scenka“, kito­
wy odegrał kilka sztuk w Domu Ludowym pray 
licznym udziale publiczności,

, 2w. Strzel. Chorzów-Nowe Hajduki, brał 
również udział w z/biórkach ulicznych na LOPP.
üXvf’ ' ,oraz °fi*rował znaczne kwoty na 
FON., Polski Biały Krzyż, Pomnik Marszałka 
Piłsudskiego, na Pomoc Zimową itd. Po spra­
wozdaniu udzielono ustępującemu zarządowi 
absolutorium i wybrano nowy zarząd, w skład 
Uorego weszli, jako prezes p. Wierzbanowski 
Władysław, wiceprezes Hojnowski Antoni, na 
■sekretarza został powołany Wincenty Stawo- 
rzynskii, skarbnikiem Paluchowicz, komendan­
tem został wybrany Stanisław Surówka.

Upadek podmoskiewskiego 
zagłębia węglowego

M O S K W A .  „R a b o c z a ja  M o s k w a “  w  a r ­
ty k u le  w stępnym  w zy w a  do p o d n ie s ie n ia  p ro ­
d u k c j i podm osk iew sk iego  za g łę b ia  w ęg low e­
go, n a w o łu ją c  do l ik w id a c j i  re zu lta tó w  szkód 
m e tw a . i  d z ia ła ln o ś c i le w ico w y ch  op o zy c jon i-  
ętow , k tó rz y  w  za g łę b iu  tym  b y li podobno  
oa rd zo  l ic z n i.  D z ie n n ik  s tw ie rd za , że kopaJ- 
л :е za g łę b ia  p o d m osk iew sk iego  w y k o n y w a ły  
p ian  p ro d u k c j i je szcze  w  s ty c zn iu  b ież. ro k u  
p rzesz ło  w  100 p roc. T e ra z  zaczą ł s ię  spadek  
t*rouukcji. Z azn a czyć  na leży, że d z ie n n ik  
t-karzy s ię  n a  d u żą  p ły n n o ś ć  s i ły  robocze j, 
szczegó ln ie  w ś ród  pansone lu  te ch n icznego  i 
in ży n ie ró w . W sk a zu je  to, że w a ru n k i p ra cy  
1 h y tu  w zagłębiu eą  dość c ię żk ie .

A lo jz y  K o c u r ,  700.001 a b o n en t ,  zast . d y r .  
Podo lsk i ,  s i o s t r z e n i c a  p r ez .  m . K a t o w i c ,  d y r .  
K.I-.O. m . B ie l sk a  M a cu ra  i r e d .  A. P om ia n -  

K ru sz yń sk i .

Na wstępie przemówił — wręczając dar Pol 
skiego Radia książeczkę PKO. na kwotę zł. 101 
zastępca dyrektora Rozgłośni Śląskiej p. Podol­
ski. Siostrzenica prezydenta miasta Katowic wrę­
czyła laureatowi „symboliczny dar żywności", 
aby ani jemu ani jego rodzinie nigdy jej nie bra­
kowało. Dar ten składał się z woreczka mąki, ka­
szy, wianka kiełbasy, połcia słoniny, cukru itd.

W końcu dyrektor Macura imieniem Komu­
nalnej Kasy Oszczędności miasta Bielska, na te­
renie której A. Kocur zamieszkuje wręczył mu 
książeczkę oszczędnościową na 25,— złotych.

Laureat ze wzruszeniem dziękował za te ob­
jawy zainteresowania się jego osobą i audycja ta 
została zakończona przez red. Adama Pomian- 
Kruszyńskiego apelem, do tych radiosłuchaczy, 
którzy słuchają, a nie są ieszcze abonentami Pol­
skiego Radia, by się pospieszyli, gdyż 800.000 ty- 
sięczny abonent w niedługim czasie zostanie za­
rejestrowany.

Awięc spieszmy się...
----------------

Łuny pnżardw w pnw. rybnickim

U R Z Ę D O W A  C E D U Ł A  G IE Ł D Y  ZBO ZO  
I  T O W A R O W E J W  K A T O W IC A C H

i  '" la  1 marca 1937 r.
C en y  r o z u m i e j ą  sie гг. 100 kg. w  z ł o t y c h  p a r y t e t  
B a t o w i c e ,  w  h a n d lu  h u r t o w y m ,  w  u d .  а с у » *

( K u r s y  u s ta l o n e  no pod s ta w ia  c e n  t ran saK cy Jn y c
Zyto (26.00—20. 15) 23.50—25.00 — Pszenica Jedno!

31.00—31.50 — Pszenica zb ierana 30.50—31.00 — 0» 
jedno lity 24.25—24.75 — Owies zbierany (23.75) 23-5 
24.25 — Jęczmień przemiałowy (25.00 ) 24.50—25.50 
Jęczm ień pastewny- 24.00—24.50 — Fasola b ia ł . W.j ■
41.00 — Faso la kolorowa 33.00- 35.00 — Łubin i®
(20.00) 10.50—20.00 — Łubin n iebieski 16.75—17.25 VY SObl 
Groch W iktoria 29.00—30.00 — Groch polny 25.00—Л fc o b rad y
— M ąka ziem niaczana superior 33.50—34.50 — 7 p u r ,
82.00—85.00 — Kukurydza 25.50—26.50 — Hreczka 33J» ■ 'VTŁ e u r ‘
34.00 — M ąka pszenna gat. X. 0—20 proc. 45.00—46.W Na РГZ 
gat. IA 0—45 proc. :4.00—45.00 — eat. IB 0—55 Pr l2«0lnilk0A 
43.50—44.50 — gat. IC 0-60  proc. 43.00—44.00 — 8ab ' ïlfoinrvL, 
Q-65 proc. (43.00—43.50 ) 42.o0- 43.50 — gat. II. (|, ■ ‘ .Г 
proc. 28.00—29.00 — M ąka żytn ia wyciągowa 0—30 P Яге 
37.25—37.75 — gat. 1. 0—i* proc. (37.00-37.25) 36.75-* (Jłow
— gat. I. 0—65 proc. 36.25—36.75 — gbt. II. 50—65 P‘ Wolnie,da
30.00—31.00 — : '.ąka żytn ia  poślednia ponad 65 pr- j;j n „ ip
28.00—29.00 — razowa 0—95 proc. 30.50—31.50 — Otr« j  ■ V ,,c 
pszenne grube przem. stand. 170.0—17.50 — śr ,, J-/"0 -
(17.00) 16.75-17.25 -  m iałkie 16.00-16.50 — W" e 1 W arS
(17.00) 16.75-17.25 -  Kuchy ln iane (20.50) 29.00-3"
— Kuchy rzepakowe (23.00) 23.00—24.00 — Śrut q  . ..
(30.00) 30.00—31.00 — Śrut i. peste'., palmowych 1 c' .,‘ 
proc. w tym 1 proc. tłuszczu 17.50—18.00 Słoma Pra DDritvb 
wana 3.75—4.25 — Siano łąkowe 6.00—7.00 «— Siano ig ^Wictn 
nlczyna 7.50—8.00 — Nasiona: Koniczyna czerwona

1 4 Л ЛЛ 1СЛ А/» V ! ł _ 11Л i\j\ Ijinnn Wkan iankl 140.00-160.00 — b iała 110.00—140.00 — EZJ ê |tpn'fo 

85.00—95.00 — Tymotka 50.00—55.00 — Baradel» l%f  jjàcé W У
ka 220.00—230.00 — żółta 8.00—9.00 — R -jg ra s  angle-

34.OJ)—35.00 — W yka (27.00 ) 26.00-27.00 -  Peluszka (*' ^ il-iem . 
26.00—27.50 — Buraki eckendoiskie żółte 45.00 || ,̂_.
czerwone 50.00—60X0 -  Otfóiny 0Ъг< 1.270 ton — w u >; , u a  *■uznane 

tnV f  ietlał
N O T O W A N IA  W A R S Z A W S K IE J  GIEŁD* 4ga?  sic

p i e n i ę ż n e j  ■
DEWIZYi Belgia 88.90 89.08 88.72. Berlin 212-36 2# tefl ^ ro i; 

2П.94. Gdańsk 300.00 100.20 99.80. Amsterdam -»■' .
289.70 288.30. Kopenhaga 115.20 115.49 114.91. Londyn - • ^  ЪМ 
25.85 25.71. Nowy Jo rk  czeki 5.27 3/4 5.29 5.26,5. M »OlU o 
5.28 5.29 1/4 5.26 3,4. Oslo 129.55 129.88 129.22. p a ry ł1«  l« k k  
24.59 24.47. Pruga 18.41 18.46 18.36. Sztokho lm  lTz«ci:W t
133 33 132.67. Zurych 120.35 120.65 120.05. W1®“5®?,, 
08.80. Mediolan 27.85 27.95 27.75. Helsinki 11-43 И-'’ 1' 
Montreal 5.28 3/4 5.26 1/4. — Tendencja słabeza.

, W  odiE 
I C e b ik

AKCJE: Pank Polski 100.00 99.50 100.00. C u k i e r ^ ci l  
W ęgiel 20—20.8o. Lilpop 13-13.25. Ostrowiec 29. “Wa®
chowlce 33.25—33. Hab^rbusch 35—35.25. Lombard 
kuponu 1936. -ndencja słabsza. .'ЧЩщ [

PAPIERY 1ROCENTOWE: 3 proc. poi. lnw®‘ *-een ?Ch ГЭС! 
em. 63.75, I l-g a  cm. 64.75. serie 85. 5 proc. poż. kon _ 
sy jn a  53.75—53.25. 6 proc. dolarowa 48 kupor 
proc. poż., s tab ilizacy jn a  361 kupon 66.55. 4 proc. 
konsolidacyjna 50, 48, 47.50, 48 trzy  ost. drobne, o p

re

s ja  58. — Tendencja d la pożyczek i listów słabsza.
Dolary ашегУ

W dniu 27 bm. m iały miejsce w pow. ryb­
nickim dwa pożary. W  M o szczen icy  wybuchł 
pożar w  drewnianej szopie Pawła Firli w Mo­
szczenicy, która sp alita  się  do szczętn ie  w ra z  
ze  z n a jd u ją cy m i się w  n ie j m a szy n a m i rolni- 
cźy m i. Powstała szkoda — według oceny po­
szkodowanego — w y n o si p rzeszło  3000 z l. 

Wstępne dochodzenia wykazały, że pożar

powstał wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem.

Tego samego dnia wybuchł p o żar w  d rew ­
n ian ej ch a cie  B łęd ow skie j Z u z a n n y  w  B lu sz- 
czo w ie , k tó ry  zo sta ł jedn ak w  zarod ku  stłu m io ­
n y  p rzez  sąsiad ó w . Pożar powstał od rozpalo 
nego pieca żelaznego umieszczonego w chlewie 
od którego zapaliła się słoma.

dolarowa 48 k u p o n  46.20.̂  ^

Konsolidacyjna 50, 48, 47.50. 48 trzy ost. агосш«. » >-
poi. 88. 8 ziemskie doi gwarantowane kupon
ziem skie 49,48.75. 5 W arszawy nowo 54.50, &4.2о» £ос2п.
5 Lodzi nowe 50. 5 Piotrkowa nowe 47.25. 5,5 obi. , . e wa 
»zawy 7 em isja  56. 6 obi. Warsz. ósnii* 1 d z i e w * ^ t y c z n e

’2Wu, ud
WALUTY: Eełgi belg. 89.08-88.C5. Dolary ““ “Д! ^iû .abso] 

5.28—5.26,5, Do'ary kanadyjsk ie  5.27.5—5.25. Floreny ( . 
289.70-268. F ranki francuskie 24.59-24.45. Fr. J4 W. Spr. 
120.65-119.85. Funty ang. 25.85-25.69. a ulc'1enyKoroOl1 ^  Żar 
skio 100 .Г
duńskie логопу uorwcbmo -----ОЧОИ*.!

Marki lińsk ie 11.43—10.40. M arki niem. . Ł'A 133- l i s 1 ■ Sprawi
4  ż ia lę ,
. 2  ważi 

eM sT!b5ci S]j

.20—09.80. Korony czeskie 10.60—:16.10. i PTOC
115.49—114.65. Korony norweskie ^ ^ WC

Korony szwedzkie 133.33—132.35. L iry  w ł o s k ie  лл

M arki liń sk ie  11.43—10.40. M arki niem. Ц*А 
Szyi. austr. 95.00—93.50. M arki niem. srebrno

N O T O W A N IA  G IE Ł B Y  M ETALL
HAMBURG. Terminowo notowania metali w 1

Hamburgu. sp rz e d a i-k u P ^ ÿ  Wj;e2 k a i

Tragiczna śmierć woźnicy 
tematem rozprawy sadowej

100 kg wg. giełdy ^ ---------  ,
miedź na lu ty , m arzec, kwiecień 83^5; Dac.I1l f i^ 5.№|i 
—83.75 na czerwiec 85.25—84.50; na lipiec 85 , цп.е< 
cyna na lu ty , .arzec. kw iecień, m aj, czerwle? r„ ц  1 
325.00: surowy cvnk hutniczy 34.25—36.75; sre .-.yH* 
kg 41.20-38.30; złoto za gram  2.84-2.79; stara  P1̂  
4.60—4.50; technicznie czysta p latyna 5.85— 2»yi '  
ostatniego tygodnia ceny m iedzi, cyny 1 супки ot< 
kowały :mledź podniosła s lą  o  20 proc., cyna o o 
cyok o ca 20 prnc.

Dnia 1 bm. stanęli przed Sądem Okręgo 
wym w Rybniku trzej rolnicy z Pawłowic 
Emil G a łu szk a , Franciszek G ru szk a  i Józef 
K rzem p ek. W ymienieni m ieli wydzierżawio­
ne pole, z którego wydobywali piasek, sprze­
dając go następnie na cele budowlane. Kiedy 
dół, z którego wymienieni wydobywali pia­
sek, okazał się niebezpieczny — oskarżeni 
przestali wydobywać piasek.

W  dniu 18. 9. 1936 zajechał do wspom­
nianego dołu woźnica Motyka, który bez py­
tan ia oskarżonych począł z dołu wydobywać

piasek. W pewnej chwili z w a ły  p iask u  p rz y ­
s y p a ły  fu rm an a  M otykę, k tó ry  d o zn ał z ła m a  
n ia  kręgo słu p a, w  n astęp stw ie  czego z m a rł 
następnego d n ia.

W szystkich trzech pociągnięto do odpowie­
dzialności za nieumyślne spowodowanie śmier 
ci śp. Motyki. Oskarżeni tłumaczyli się, że 
w y d a li z a k a z  w y d o b y w a n ia  p iask u  ze  w spom  
nian ego dołu. Z a k a z u  tego M otyka n ie  resp ek­
to w a ł, co też  p rz y p ła c ił ż y c ie m . To samo zez­
nali świadkowie, wobec czego sąd  u w o ln ił o- 
sk a rżo n y ch  od w in y  i  k a ry .

światowa produkcja stali.
Ogłoszone zostały dane. obrazujące . ;lCb'

tową s ta ll w C ią g u  r . 1936 w  p o s z c z e g ó ln y c h  j acS
Z ogłoszonych cyfr w yn ika, że w S,6w“£fi1 nodwyib'ä 
produkujących sta l nastąp iła w c la ''u  r. 1 "  J Oopr*e” 
wytwórczości w porównaniu z r . 1935 i latam 
dniml.

N ajw iększym  producentem sta ll są  ,Stf, *wt a to ^  
czone A. P. Następne m lelsce w produkcJM. Wiel' 
za jm u ją  Niemcy. za nimi sto ją : R osja Sowiec. £zecJ»P' 
ka  B rytan ia . F ran c ja . B elgia i Luksem burg WJfCi} 
słow acja, a  na ósmem m iejscu, w rzędzie 
producentów, Polska, za Polską zaś S z w e c ja .

% o d
W

Produkcja Stanów Zjednoczonych wvn!o»te w k,
469 milionów ton, produkcja Niemiec 19 waja vf •' JHly 
B ry tan ii 11,7 milionów ton. Polska w y p r o d u k  у ; 0 .  _ а д .]
1936 blisko 2 m iliony ton, podczas, gdy w r * 1 Ht: , УКОЛ!
duk»4a w ykazała 1.8 m iliona ton.

So wyl
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Z Walnego Zebrania Powiatowego
Związku Kółek Rolniczych w Katowicach

Ostatnio odbyło się walne zebra ie Powiatowe­
go Związku Kółek Rolniczych w Katowicach, na 
którym byli m. in. obecni przedstawiciele Zarządu 
Głównego Sl. Zw. K. R., SI. Izby Rolniczej, Sta­
rostw pow. katowickiego i świętochlowickugo i 

-lesaci l i  Kółek Rolniczych obu powiatów.
Zebranie otworzył i powitał wszystkich obec­

nych prezes powiatowy p. Wyciślik, poczem za­
brali głos pp. inż. Zarzycki, dvr. Sl. Izby Roln. 
insp. Klimek, przedstawiciele Starostwa katowic­
kiego i insp. Chwaia.

W części pi rwszej Zebrania wygłoszone zostały 
krótkie referaty o produkcji zwierzęcej i roślinnej, 
warzywnictwie i wilce ze szkodnikami, oświacie 
wbród rolników i sprawach gospodarczych, jak ró- 
wnież o r g a n k i  rolniczej, których rolnicy wy- 
słuchali z zainteresowaniem, czego dowodem były 
po każdym referacie obszerne dyskusje.

Po pięciu minutowej przerwie odbyła sio część 
druga, w której wysłuchali obecni sprawozdań 
Zarządu. opi'Lv. "Mania te wykazały, że mi: u o iak 
krótkiego i-tuioui-i Powiatowego Związku, Zarząd 
Pow.afowy wykazał dużą d.iałalność w kierunku 
pcdnieaieuia stauu moralnego i gospodarczego

swych członków. Następnie uchwalono opracowa­
ny plan pracy i preliminarz budżetowy w kwocie 
2.600 zł po stronie dochodów i wydatków na rok 
1937

Utworzono sekcję pomocy rolnikom w szkodach 
górniczych przy Zarządzie powiatowym, w skład 
którei weszli pp. Guzy Józef, Michałkowice, Szcze- 
giel Fr., Dąbrówka Wielka, Buchała Andrzej, Ma- 
koszowy, Kuc. Szopienice, Dytko Wojciech Szo­
pienice i Lizoû Jan, Bańgów, poczem uchwalono 
kilka rezolucyj w sprawach uzyskania kredytów, 
szkód górniczych, podatkowych, - które zostaną 
przesłane do władz miaroj&ji cli.

Rolnicy zainteresowani w tych sprawch winni 
przedłożyć poszczególnym przedstawicielom swo­
je wnioski i zażalenia, które następnie w porozu­
mieniu z przedstawicielami przedsiębiorstw, będą 
rozpatrywane.

Poruszano również sprawę zorganizowania tar­
gów bydła hodowlanego, z uwagi na wielkie zapo­
trzebowanie, w \ p;i . i d h u u üj wych odmian 
ziemniaków r^toJdporuych, zniesienia rygorysty­
cznych formalności przy kredycie na potrzeby 
rolnicze, Datentów c.d lurmaüstwa itd.

Taniec meksykański
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na walnym zebraniu P. X. l> A.

:zka 33. 00—46.00 
0—55 pl'

W sobotę rozipoczely sic w Warszawie wal- 
cbradv Polskiego Związku Lekkoatletyczne- 
. Zebranie zagaił inż. Zi/aidowski 

. Na’ przewodniczącego zebrania wybrano mjr 
t iolnikowskiezo! Ponieważ sprawozdanie z 

"n.ga45- palności. uste>Dujace«o zarzadir zostało roże- 
0—30 pf ?®e okresom. przystąpiono odrazu do dysku- 
зб.75-з; S; Głównym tematem dyskusji była sprawa 

w CeiziTka i zaangażowania Petkiswi-
_  otrs îa- Delegaci cicreeów biastockie«o. krakow- 

_ trt№ »iffcoi lwowskiego. poznańskiego.. pomprjękii*
— „**£ 0 ' warszawskiego ostro zaatakowali postepo- 
« f m e  zarzadu P Z L. A . podkreślając wa’o- 
!усь У- I.Ceizika Red Trojanowski krytykował bie­
rna pra'v Polityki wyszkoleniowej zarzadu i zwolnie- 
S'ona ь Sf świetnego trenera Kłumberga. który nie był

— 6zweiîSototnie wykorzystany przez Związek. Ni*
, aDgifi; ’»nie red Troiai/owski krytykuje kompromi- 
е1д (34. 1цсе wvTiî'ki na olimpiadzie, któro były. jego 
ю—55.0Ö ÎViem. konsekwencja nieumieietnego orzvrro-
— w tk a n ia  zawodników Sprawy Cejzika. które- 

uznano za ..buntownika“, red. Trojanowski 
y ie tla t iako kwestie prestiżowa PZLA Oma- 

IEŁDl ’’aiac głośny zatarg Heliasza z dr. Retingerem 
którym to zatargu właśnie Ceizik. sta’ac w 

„ , * * * ! «  Heliasza. naraził sie zarzadowi PZLA. 
fm 2$' ы Trojanowski twierdzi że właśnie ten w y  
ndyn й  £ге'к zadecydował o zwolnienu Cejzika. W 
3,5. M* P®niu okręgu warszawskiego i 3000 zrzesza* 
ar,V  ^  lekkoatletów, red. Trojanowski protestuje 
edetS 69': A,̂ iw tei deCVZjl. .
s 11.37. ' j VV odpowiedzi inż. Znajdowski oświadczył, 

?. Celzifc zostaił zwolniony na skutek niesubo:- 
liier j s ^ a c i i  Co do innych zarzutów ii.'ż. Znaidow- 
29‘ SL Uwa^a. że delegaci okręgów interesują sie 
abard №büÜ6tyi!ca tylko raz do roku na walnym ze- 

i-fenu11 Delegaci zresztą maia w wielu wypad- 
.racic- a Iе nle zdaj a sobie siprawy z . tru- 

n «.so. j^ęL  które bardzo często nie pozwalała na rea 
proc. p°! ^cie uieknych projektów.
8 * * *28.35* , i tt

125, 54.3* ł ."  niedzielę zakończyło się w Warszawie do- 
°Сгае walne zebranie Polskiego Związku Leki; 
*%cznego. Mimo ostrej krytyki działalności za

obi.
ląta

absza.
ашегУ* 

)Г6ПУ Ь»1
ny

^Wu, udzielono ustępującym władzom jednogłos 
1 ~A'" ^b^'utorium. -

i t sprawie Ce'jziKa'walne zebranie pojeciTó’nö 
Koroo! = zarządowi ponowne rozpatrzenie całbjspra 

' ewentualni ziaangążowahie go z powrotem 
ooî-12000 ĉ araktcrzo trenera związkowego.

. Sprawę Heliasza również przekazano zarządo 
1 ż żalęceniem umorzenia reszty kary.

■*“  Z ważniejszych wniosków uchwalono: w przy-
 ̂ î5j °âci składy reprezentacyj zostaną ustalone 

kapitana związkowego. Kapitana związko­
wo wybierze komisja trzech z pośród członków

ku?1<.5«

0 i 1Иbro гг
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Wnioskû okręgów poznańskiego i pomorskiego 
o wyeliminowanie żydowskich zawodników i dzia 
łączy ze związku ńre poddano pod głosowanie, 
gdyż inż. Znajdowski uznał wniosek za antysta- 
tutowy. Wniosku tyeh samych okręgów o rozpa­
trzenie stosunków sportowych' na Litwie, szyka­
nowanie klubów polskich i solidarnego stanowi­
ska klubów żydowskich na Litwie z klubami li­
tewskimi również nie poddano pod głosowanie, 
lecz na wniosek inż. Znajdowskiego przyjęto jako 
interpelację do ZZ. Po uchwaleniu budżetu przy­
stąpiono do .wyboru nowego zarządu. Na prezesa 
wybrano przez aklamację ponownie inż. Znajdow­
skiego. Wiceprezesami zostali kpt. Misiński, 
Szlachciak, dyr. Frenkiel. Na członków zarządu

wybrano pp.‘ Szenajcha, Forysia, Przybysławskie- 
go, Wojnarowską, Kamińskiego, Chlebowskiego, 
Składa i Jaworskiego.

Po wyborach inż. Znajdowski uzależnił przy­
jęcie wyboru od uchwalenia przez walne zebranie 
następującego wniosku:

„Walne zebranie stwierdza, że rozmaite insy­
nuacje i plotki wysuwane pod adresem PZLA 
przez część prasy, okazały się całkowicie bezpod 
stawne i niesłusznie krzywdzące osoby, pracują­
ce z całym poświęceniem dla dobra sportu pol­
skiego“.

Wniosek powyższy został przez Walne Zebra 
nie jednogłośnie uchwalony.

P E C H O W A  P O R A Ż K A  D Ę B U
Repr. W arszaw y — К . H. Dąb 3:1 (1:0, 0:1, 2:0)

W drugim  dniu swego pobytu w  Kato­
wicach reprezentacja hokejowa W arszawy 
rozegrała mecz ż drużyną Dębu wzmocnioną 
oboma K anadyjczykam i. Mecz m iał przebieg 
dram atyczny i sżcżiególnie w trzeciej te rc ji 
obfitował w wiele gorących momentów. Pod 
pewinym- względem spotkanie to przypomi­
nało sobotnią potyczkę W arszawy z Kato­
w icam i. Tym razem w arszaw ianie wyszJi аз 
spotkania zwycięsko, co zawdzięczają przede 
wszystkim  bramkarzowi Dębu Chrobokowi i 
A rltowi. Gdyby nie niezaradność tych dwóch 
graczy, Dab mógł. śmiało w ygrać mecz i u- 
zyskać w ten sposób lepszy wynik niż repre­
zentacja. / , , 

W arszawie znowu zastosowali bardzo 
skutecznie system defenzywny, co im w re­
zultacie przyniosło bardzo wartościowy suk­
ces. Jedyn ie poszczególni napastnicy zapu­
szczali się  pod bramkę Сhrobeka od czasu do 
czasu; g<b:ż przeważnie poprzestawali na da­
lekich nie groźnych dla dobrego^- bram karza

a  . .

strzałach ; ale tylko d la dobrego, bo Chrobok 
w sposób wysoce kompromitujący go prze­
puścił fa ta ln ie  dwie bram ki, których u tra ta  
zaważyła na w yniku. Trzecią bramkę „sfa­
brykował“ pośrednio A rlt, który nie przy­
pilnował należycie Doleckiego i pozwolił się 
„objechać“. Chrobok był bezradny wobec 
strzału oddanego z odległości jednego metra,

Trzecia te rc ja  upłynęła na nieustannym  
oblęganiu bramki Schneidra, który dwoił się 
i troił, zachowując zdumiewająco zimną 
krew w n a jb ard ze j krytycznych momentach. 
Wszelkie w ysoki Sm itha i Thompsona, któ­
rzy g ra li razem w ataku, nie zm ieniły w y­
niku.

W drużynie w arszaw skiej dobrze grały  
form acje obronne, uciekające się  jednak czę­
sto do gry  fau l oraz Staniszewski, Głowacki 
i Dolecki." W drużynie katowickiej na w y­
sokości zadania stanęli K anadyjczycy, a 
częściowo Knyciński i  Kuoer. Reszta słaba.

Repr. Polski
y*Mu;, kadencja zarządu PZLA i poszczególnych 
j.fSg6w trwają po trzy lata; warunkiem utwo- 
.®üia nowego okręgu jest posiadanie przynaj- 

^ ‘ej na terenie tego jkręgu 6 klubów.
I5 ^  wolnych wnioskach walne zebranie póleci- 
I Zarządowi ponowić starania, aby szkolne klu- 

sPortowe mogły uczestniczyć w zawodach lek- 
^tletycznych o charakterze propagandowym i 

prezentacyjnym. PZLA ma wystąpić również do 
b^z, aby te ostatnie zaleciły władzom szkol- 

współpracę z lokalnymi organami PZLA i 
a®i wychowawców fizycznych.

-«wody zapaśnicze w Wełnowcu
. W dniu dzisiejszym odbędą się w Wełiriowcu 

p. Paździennilkowej międzynarodowe za- 
zapaśnicze z udziałem niemiedkich oliim- 

t«zyików Ehirila, Schrweiikeata oraz trenem  pol- 
zapaśników Foeldaika, Ze abi-omy miejsco- 
zawodników wystąpią Maruszawslki, Cię- 

’ Boba i Drobfcz. 
t^ o za  tym odbędą się zawody z cyklu dlrazy- 
4%. Vch z a tî л ś. n; г- y v  rb misltirzositiw Śląska pomię-zapaśniezych misltirzositiw Śląska pomię 

p““cjiscowych Zw. Strzeleckim a K. S. Dąb 
Początek zawodów o godz. 19.

Polska przegrała mecz 
łyżwiarski z Łotwa

^  °SÓLnej puinlMaoji meczu łyżwiar 
Polsika. — Łotiwa zwycięstwo odlniosîa 

Vs, ytla. łotewska, która zajęła wszystikie pier- 
Miejsca w poszczegóinych biegach. Po- 

484,61 pkt., podczas gdy ł-otysze 
I Щ  korzysteiejszy stosunek 455,41 ptteb.

Podaliśmy, punlktacja dotyczy tylko za- 
^jtai Łęskich. Zwycięstwa Nehringoweû nie 
: . У uwzględnione.

mm przed Czeihosłouaiia
^ y^ ^ p e iłn ien iu  wczorajszej notatiki ż hoke- 
4 , 2 ^Jistrzostw święta w Londynie podaje- 

r ^zechosł°wacja. osiągnęła z Węgrami 
^Sito 6™I.sowy 0:0 na skutek czego zajęta ona 
u Po za Węgrami.

ii. ^fflędinieniu teigo wynika, ostatecztna
П:Я1ПЧ>Ьаг TYV-7o .rłle iłorn i*a c i o  Tl ЯЛ'ЬР’ТТПЛЯ-

BRUKSELA. W  niedzielę po północy 
zakc ńczył się w Brukseli m ecz hokejow y 
pom iędzy polską reprezentacją hokejow ą a 
drużyną brukselską Etoile^ du N ord, złożo­
ną z sam ych kanady jczykow . Polska prze­
grała m ecz w  stosunku 1:5 (0:2, 1:1, 0:2).

511(2:0,1:0,2:0)
Polacy nie zasłużyli n a  tak  w ysoką po­

rażkę,' n ie „mniej w ad liw a ta k tyk a  i n ie­
ostrożność L udw iczaka i Stogowskiego do- 
p iow adziły  do u tra ty  b ram ek. W arto  pod­
kreślić, że Po lacy nie um ieli się dostować do 
węższego o 9 m  lodow iska.

176,35:158,70 pkt.
W ulb. niedzielę odlbyly się w Nowym Byto­

miu zawody giiminastyezne Śląsk — W teDko pol­
ska. Śląsk reprezentowany bytł przez Szilosar- 
ka Roeita, Gryszikę, Pradelę i Breguię. . WieCk-o- 
polska zastąpiona była przez Garsitkę, Anideiis.a, 
Tomozyka, Jańaszaka i Rado-jewskiego.

Zawody aostaly. przeprowadzone w cziterech 
konkurehcflacłi:- w ćwiczeniach wolnych, na drąż­
ku, poręczach i na koniu, ślązacy przeważali 
we* wsizys/tikich konkurencjech, odnosząc nas*, 
zwycięstwa: w ćwiczeniach wolnych 43,5:41,6

drążku 46,2:41,3 ptob._, 
plkftr> ma koniu 41,45

pkt., w .ówiiczemiach na 
na' poręczach 45,2:41,15 
na- 34,65 pkŁ

Indywidualnie pierwsze miejsce zajął Szlo- 
.sarek (Śląik), osiągając 37,7 p k t przed Rostem, 
Gryszką i Pradelą (wszyscy Śląsk). Na czwar­
tym  miejscu uplasował się zawodnik goeci 
Garstka, który zdystanitował piątego zawodnika 
śląskiego Breiguię.

Organizacja zawodów sprawna*

N o w y przykład
naiwnej tolerancji polskiej

Na m a rg in e s ie  N iem ieck ie j O lim p iady 
Z im ow ej w  S z c z y rk u

W u b i e g ł ą  s o b o t ę  i  w  n i e d z i e l ę  o d b y ł y  s i ę  
w  S z cz y rk u  z a w o d y  n a r c i a r sk i e  o P u c h a r  
B esk idu ,  z o r g a n iz o w a n e  p rz ez  W in t e r  S p o r t - 
Club iu B ie lsk u .  Z aw od y ,  w  k t ó r y c h  m i e l i  
w z ią ć  udz iał r ó w n i e ż  i  p o l s c y  z a w o d n i c y ,  
s t a ł y  s i ę  n i e o c z ek iw a n i e  w i e lk ą  m a n i f e s t a c j ą  
n i em cz y z n y .  N ie  b ę d z i em y  w ch o d z i l i  w  r o z ­
w a ż a n ie  z a g a d n i en ia ,  d l a cz e g o  im p r ez a ,  k tó ­
r a  z g r om adz i ła  n a j l e p s z y c h  n a r c i a r z y  , n i e ­
m i e ck i c h  z p oza  g r a n i c  R z esz y  r o z e g r a n a  
zos ta ła  w  B esk idz i e  Śląskim, a  tv szczegół-, 
n o ś c i  w  S z cz y rk u ;  n i e  m o ż e m y  s i ę  j e d n a k  
w s t r z y m a ć  od  w y r a ż e n i a  zdz iw ien ia .  J e ś l i  
ch o d z i  b o w i em  o n a jw i ęk sz e  skup iska  n i e ­
m i e ck i e ;  t o  r a c z e j  A u str ia ,  w z g l ę d n i e  Cze­
c h o s ł o w a c j a  — p o w i n n y  b y ć  t e r e n e m  t e g o  
r o d z a ju  zaw od ów .  Chodzi j e d n a k  o i n n e  r z e ­
czy ,  b a r d z i e j  za sadn i cz e .

Z rn n a  p o l sk a  u p r z e jm o ś ć  i  p o łą cz on a  в  
t y m  k ró tk ow z ro cz n o ś ć  s p r a w i ł y ,  że n ik t, od. 
k o g o  d o p u sz cz en i e  d o  r o z e g r a n i a  t e j  im p r e ­
z y  zależało, n i e  zauważył ,  że d z i e j ą  s i ę  r z e ­
cz y  a n o rm a ln e .  P r z e d e  xvszystkim, j e ś l i  c h o ­
dzi o udz iał p o l sk i ch  zaw odn ik ów ,  k tó rz y  w  
o s t a t n i e j  c h w i l i  w y c o f a l i  s i ę  z k on k u r en c j i , 
m u s im y  z w r ó c i ć  u w a g ę  p r a s i e  n i em i e ck i e j ,  
k tó ra  t o  p od k r e ś la ,  że j e s t  rz e cz ą  n i e  d o  .p o ­
m y ś l e n ia ,  a b y  n a r c i a r z e  p o l s c y  u b i e g a l i  s i ę  
o... n a g r o d ę  „V olk sbundu“, u f u n d o w a n ą  d la  
z w y c i ę z c y  j e d n e j  z k on k u r en c j i .  B y ł  b y  t o  
j u ż  sz cz y t  u p r z e jm o ś c i !  D la t e g o  t eż  u w a ­
ż a m y  za rz e cz  n a tu r a ln ą „ że zabrakło zako­
p ia ń c z yk ów  n a  s t a r c i e ,  jako  ż e  i c h  w id o c z ­
n i e  w  s a m ą  p o r ę  z o r i e n t o w a n o .

W t e n  s p o s ó b  m i s t r z o s tw a  N i em c ó w  o-  
s i a d ł y c h  za g r a n i c a m i  Rzeszy ,  a  w i ę c  w  P o l ­
s c e  ( g d z i e  i c h  j e s t  n a jm n i e j  i  bez p o r ó ia n a - 
n i a  m n i e j  niż w  C z e c h o s ł ow a c j i  i  w  A ustr i i ) ,  
o d b y ł y  s i ę  bez  p o l sk i ch  zaw odn ik ów .  Uderza  
n a s  j e d n a k  j e s z c z e  j e d n a • rz e cz  ba rdzo  '■— na< 
s z y m  z d a n i em  — c h a r a k t e r y s t y c z n a .  Oto, 
jak  w s z y s c y  p a m i ę t a m y ,  n ik t w  P o l sk im  Ra­
d io  a n i  w  P . Z. N. n i e  p a m i ę t a ł  o p o t r z eb ib  
a n a w e t  k o n i e c z n o ś c i  z o r g a n iz o w a n ia  r a d i o ­
w e j  s ł u ż b y  s p r a w o z d a w c z e j  z n a r c i a r sk i c h  
m i s t r z o s t w  P o l sk i  r o z e g r a n y c h  w  W iś l e ;  n a ­
t o m ia s t  m i s t r z o s tw a  N i em c ów  t r a n s m i t o w a ­
n e  b y ł y - p rz ez  P o lsk ie .  R ad io  ( r a d i o s t a c j a  
krakow ska) n a  s t a c j e  n i em i e ck i e .  J e s t  t o  
ra ż ą ca  . d y s p r o p o r c j ą ■ w  : t ra J c tow an iu  ,t y c h  
ś p r a w  z d w ó c h  p u n k tów  w i d z e n i a :  p o l sk i e g o  
i n i em i e ck i e g o .  Z c a ł y m  p r z ek on a n i em  w y ­
r a ż a m y  o p in i ę ,  że r a d io  n i em i e ck i e  n i e  p o « 
su n ę ł o  b y  s i c e j  u p r z e jm o ś c i  aż tak daleko.

Z aw odn ik om  i n n y c h  o k r ę g ó w  t r u d n o  s i f  
dz iw ić ,  że zgłos ił i  udz iał w  im p r ez i e ,  k tó ra  
z a n o t ow a n a  b y ła  w  k a lenda rz yku  P o l sk i e g o  
Związku N a r c ia r sk i e g o  ( ! ) .  N ie w ia d om o  
n a i c e t ,  c z y  P o l sk i  Związek  N a rc ia r sk i  w i e ­
dział, że z a iv od y  o P u c h a r  B esk idu ,  o r g a n i ­
z ow a n e  p rz ez  W in t e r  S p o r t -C lu b -w  B ie l sk u  
s ą  m i s t r z o s t i v a m i  N i em c ó w  r o z s i a n y c h  w  są­
s i e d z tw i e  R zeszy ,  u rz ą dzan ym i  p o d  p r o t ek t o ­
r a t e m  „F i i l i r e ra “ s p o r t u  n i e m i e c k i e g o  p .  
T s c h a m m e r a  v .  O st en .  .

U ważam y j e d n a k  w  konkluzji, że P .  Z. N. 
p o w i n i e n  b y ć  b a r d z i e j  w  t y c h  s p r a w a c h  zo­
r i e n t o w a n y  i w  p r z y s z ł o ś c i  b a cz y ć ,  a b y  m i ­
s t r z o s tw a  P o l sk i  w  n a r c i a r s t w i e  m ia ł y  l e p ­
sz ą  p r o p a g a n d ę  n iż  m i s t r z o s tw a  N i em có  
k tó rz y  n o t a  b e n e  z b o jk o t ow a l i  m s z e  m is trz c*  
s t w a  n a r o d o w e .

CRA CO V IA  —  NAPRZÓD (ZAŁĘŻE) 
6 :2  (4 :1 ) .

Cracovia rozebrała w-niedziele towarzyski» 
zawody piłkarskie z drużyna Naiprzód  ̂Załęże, 
wygrywając w  stosunku 6 :2  (4:1). Cracov ;i 
wystapäa w  .petavm składzie. Mecz nie stał :ia 
wysokim poziomie. Kdyiż boisko było  błotnisto 
ł uniomo-żliwiało celowe akcie.

C  m is ïra o s iw ©  2*©Zshi w bohsie
Ш ... o  t

W  gmachu. Cyrku warszawskiego rozegrany 
został w niedzielę mecz bokserski o .drużynowe mi 
strzostwo Polski pomiędzy Okęciem a łódzkim I- 
К. P. Zawody zakończyły się wynikiem remiso­
wym 8:8.

W wadze muszej Miller zremisował z Marcin­
kowskim, w wadze koguciej C z o r t e k  wygrał wy­
soko na punkty z Marciniakiem, w wadze piórko­
wej Narwicz przegrał ze Spodenkiewiczem, w leK- 
kićj Bąkowski uległ Woźniakiewiczówi, w wadze 
półśredniej Sewcryniak znokautował w trzeciej 
rundzie Kowalskiego, w wadze średniej Mat^sze" ‘ 
ski bije wysoko na punkty Durkowsbego, w pół­

ciężkiej Małkowski, przegrał z Pietrzakiem,

ciężkiej Leoniak zremisował z Kubiakiem Sędzio- 
wali P. Derda w ringu p. Sadłowski na punkty.

WARTA HCP. 12:4.
POZNAŃ. Mecz bokserski o mistrzostwo druży­

nowe P o lsk i między Wartą i drużyną HCP. zakoń­
czył się wynikiem 12:4. Wynik! poszczególnych 
walk: waga musza: Wolniakowski zdobył -  p. bez 
wałki, z powodu nadwagi Lischkego; waga kogu­
cia- Koziołek (W) zwyciężył na punkty Koleckie- 
eo;‘ waga piórkowa: Walkowiak (HCP) wypunk­
tował zdecydowanie Frankowskiego, waga lekka: 
Kajnar (W) uzyskał niezaslużenie zwycięstwo nad 
Szymczakiem; waga pólśrednia: Sipiński (W) po 
trudnej przeprawie pokonał na punkty Radom­

skiego; waga średnia: Szulczyński zwyciężył na 
punkty Staszaka; waga półciężka: Szymura zwy 
ciężył Każmierczaka w 2 rundzie przez techniczne 
k. o; waga ciężka Adamczyk pokonał w 2 run. 
dzie przez k. o. Mrówkę.

* .  *
Po niedzielnych spotkaniach tabela rozgrywek 

o drużynowo mistrzostwo Polski w boksie przed-
stawia się następująco:

gier pkt. st. zw.
1) Warta 3 6:0 31:17
2)IKP. 3 3:3 25:23
3) Okęcie 3 2:4 22:21
i )  ЦСР. 3 1 :5 18:21



S tr. 10 W torek , dn ia 2-go m arca 1937 r. Nr.

Pierwszy Zjazd Obozu
Zjednoczenia Narodowego

Zjazd dz ia łaczy  społecznych 
z m iast R zp lite j, zw ołany przez 
p rezyden ta  zarządu sto licy  p 
S le fan a  S ta rzyń sk iego , inaugu 
ruje p rze jśc ie  Obozu Z jedno­
czen ia narodow ego  z p łaszczyz­
ny d ek la racy jn e j nad p łaszczyz 
ną o rgan izacy jn ą .

W tydz ień  po ogłoszeniu d e­
k la rac ji ideow ej A dam a Koca 
zebrał s ię  w W arszaw ie  k ilk u ­
set o b yw ate li, zn ających  z w ie 
lo letn ich  dośw iadczeń  i p rak ty ­
k i czy to w dziedzin ie sam o­
rządu, czy innych zrzeszeń spo ­
łecznych doskonale teren na 
przestrzen i od O lzy po Dźwi- 
nę, od K arpat po B ałtyk .

T ydz ień , p rzeg rad za jący  o- 
głoszen ie d ek la rac ji A dam a Ko 
ca od p ierw szego  zjazdu o rg a ­
n izacy jn ego , w ypełn iony by 
akcesam i do Obozu Zjednocze 
n ia N arodow ego . Gdy w nie 
dz ie lę  dn ia 21-go lu tego  spo­
łeczeństw o po lsk ie  d o w ied z ia ­
ło się , „co” zam ierza O. Z. N.— 
to w tygodn iu  m iędzy 21-ym 
lu tego  a 1-ym m arca dow ie 
działo się, „k to ” opow iada się 
za zasadam i i hasłam i, za pro 
gram ow ym i w ytyczn ym i, zaw ar­
tym i w d ek la rac ji. Etap ten, o 
bejm ujący zgłoszen ia, o czyw i­
śc ie  nie jest jeszcze skończony 
tydzień  to zbyt kró tk i czas, by 
na tak  olbrzym im  teren ie i wśróc 
tak  rozgałęzionych  skup isk  spo 
łecznych , gospodarczych , ku l­
turalnych , jak im i rozporządza­
my w Polsce, m ogły być już 
podsum ow ane w szystk ie  zgło­
szen ia. Niemniej jedn ak  już te 
raz stw ierdz ić  można: apel A- 
dam a Koca do konso lidacji ob­
jął swym  zasięg iem  o lbrzym ie 
siły  w społeczeństw ie .

To też już obecn ie nadszedł 
moment, g d y  po uśw iadom ie­
niu sob ie zarów no tego , „co 
Obóz zam ierza, jak  i tego  „kto” 
s ię  za nim opow iada , przejść 
do rozw ażen ia na jisto tn ie jsze­
go problem u o rgan izacy jn ego  
„ jak ” ideow a platform a, „ jak ” 
program  ma b yć  w c ie lony w 
życ ie , w jak ich  ram ach i for­
mach ma działać  Obóz Z jedno­
czen ia N arodow ego.

P ie rw szy skonkretyzow an iem  
tego  w ażk iego , bo o rea lizac ji 
p rogram u d ecyd u jącego  „ jak ”, 
jest zjazd  d z ia łaczy  m iejskich 
w sto licy  P aństw a.

P osiada to sw e w ie lk ie  zna­
czen ie już choćby z tego  w zg lę ­
du, że m iasta są  przecież s ie ­
dzibą n a jw iększego  odsetka  in­
te ligencji po lsk ie j, s iedz ib ą g łów ­
nych ośrodków  życ ia  go spo ­
darczego  i społecznego, s ied z i­
bą w yższych  uczelni i różnych 
centrów  ku ltury . Nie znaczy to 
bynajm niej, by m iasta ży ły  ż y ­
ciem odseparow anym ; wręcz 
p rzeciw n ie: m iędzy w sią a m ia­
stem  jest n ierozerw alna łącz­
ność i n ieustanny kontakt, s ta ­
ła zależność g^gßQ darcza i spo ­
łeczna, stałaTwymian? produkcji. 
A le jak  i>as p o u cr h isto ria— 
m iasta z riatury ,? ;zy, z rac ji 
sw ej s ;  k tu ry ju - iw e g o  składu 
lu d n o :^ §  m ają siłę kinetyczną, 
bardzo  pot^fw-ie o d d z ia ływ u ją­
cą na siły  po tencjalne i s ta ­
tyczne, m ieszczące się  na wsi.

D latego  też zgodne je s t z tra-1 spełn ien ia tej w ie lk ie j m isji pań- 
d yc ją  h isto ryczną jak  i ze sta-1 s tw o w ej”.
nem faktycznym , iż p ierw sze 
o rgan izacy jn e  zekran ie  Obozu 
o d b yw a s ię  w sto licy , d a jąc  
możność k ilku set w yb itnym  d z ia ­
łaczom społecznym  z m iast po l­
sk ich  do rozpatrzen ia  arcydo - 
n iosłego zagadn ien ia : jak  z jed ­
noczenie w szystk ich  tw órczych  
sił w narodzie zostan ie w cielo- 
le w czyn.

1 jeszcze jeden  w zg ląd  musi 
tu b yć  w z ię ty  pod uw agę. De­
k la rac ja  A dam a Koca w yraźn ie  
s tw ierdza  i podkreśla : „Rozwój 
handlu i jego  rac jo n a lizac ja  na 
równi z rozw ojem  rzem iosła i 
przem ysłu są elem entam i wzm o­
żen ia s iły  go spodarcze j P ań­
stw a. O siągn ięc ie  pow yższych  
celów  zw iązane je s t z p rzyg o ­
tow aniem  m iast i m iasteczek  do

W iem y, że „podciągn ięc ie  Pol­
sk i w y że j” i „odrob ien ie z a le ­
g ło śc i” w ym aga  w ytężonych  po­
nad m iarę ludzką w ysiłków  na 
całym  teren ie Po lsk i: na o lb rzy­
mich przestrzen iach  w si i na 
tych  w ielce zan iedbanych  te re ­
nach, jak im i są m iasta i m ia­
steczka nasze, d a lek ie  od uno­
w ocześn ien ia , od europeizacji, 
od tw órczej ro li.

Z jednoczyć się  zatem  w ta ­
k ie j p racy  muszą w szyscy  lu­
dzie dobrej woli i patrio tyzm u.

Z tego  założen ia w ychodzi 
Obóz i to stanow i punkt cen­
tra ln y  jego  zam ierzeń o rgan i­
zacy jn ych , k tó re w łaśn ie roz­
poczynają  s ię  tym  pierw szym  
zjazdem  w arszaw sk im . Ł. Z.

Wielkopostne Rekolekcje stanowe
dla wszystkich wiernych w Piotrkowie Tryb. 1937 r.
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W  koście le  św . Ja ck a  (Dorni 
n ikanów ) d la  m łodzieży żeń­
sk ie j 2, 3, 4 m arca. P oczątek  o 
godz. 6 w iecz. 5 spow iedź, 6 
wspólna Komunia św . o godz 
7 rano.

W koście le  św . Jak ó b a  (Fa 
ra). Dla m łodzieży m ęskej 3, 4, 
5 m arca. Początek o godz. 6 ej 
w iecz., 6 spow iedź, 7 w spólna 
Komunia św . o godz. 6.30 rano.

W kościołach św . Jak ó b a  (F a­
ra) i św . J a c k a  (D om inikanów). 
Dla kob iet w dn. 12, 13, 14-go 
m arca. P oczątek  o godz. 6 ej 
w iecz., 15 spow iedź od godz. 
4-ej p.p., dn. 16 w spólna Ko­
munia św ., u F ary  o godz. 6,30 
rano, u D om inikanów o godz 
7 rano.

W kościołach św. Jak ó b a  (F a­
ra) i św . J a c k a  (D om inikanów) 
D la m ężczyzn w dn. 16, 17, 18 
m arca. P oczątek  o godz. 6,30

Wielki wiec obywatelski
w Piotrkowie

wypowiedział się zdecydowanie za deklaracją pułkownika Adama Koca
zakończył prezes K olasa w ie lk i 
len w iec o b yw ate lsk i.

R E Z O L U C J A
Mieszkańcy Grodu Trybunal­

skiego zebrani na wiecu oby­
watelskim Polskiego Związku 
Jedności Gospodarczej w dniu 28 
lutego z radością i otuchą w i­
ta ją  jasną i prostą deklarację  
o zdecydowanym i wyraźnym  
kierunku ideowo - politycznym, 
obozu opartego o autorytet 
Marszałka Śmigłego-Rydza, — 
deklarację godną wielkiego i 
rzetelnego wczucia się w po­
trzeby Państwa i Narodu, któ­
ry  pragnie być Wielkim mając 
po temu prawo i wszystkie dane.

Polskiej myśli zaw artej w de­
k laracji Zjednoczenia Narodo­
wego składamy hołd, a pułko­
wnikowi Kocowi ślemy w yrazy

W ub iegłą n iedz ie lę  28 lute 
go b. r. o db yw a się  z in ic ja ty ­
wy P o lsk iego  Zw iązku Jed n o ś­
ci G ospodarczej w ie lk i w iec o- 
b yw ate lsk i, k tó ry  zgrom adził 
do sali im. K ilińsk iego  około 
1.000 osób obecnych .

Zagaił obrady» prezes Wł 
<01353, k tó ry  w ygłosił obszer 
ny referat o d ek la rac ji ideow o- 
po litycznej pułkow nika A dam a 
Coca. Poczym  profesor S lan isł.
^aw ełczak w yp o w iedz ia ł wy 
czerpująco op racow any referat 
o sy tu ac ji go spodarcze j Po lski 
współczesnej rzuca jąc  k ilka 
sta tystyczn ych  danych  z posz­
czegó lnych  dziedzin pospodar 
ci po lsk ie j.

W  dysku sji zabrało  głos sze­
reg  m ówców zarów no z człon­
ków P o lsk iego  Zw. Jedności 
G ospodarczej jak  i ze strony 
po litycznych  ugrupow ań opo­
zycy jnych .

Na uw agę zasługu je 2 p rze­
m ów ienia o obecnej sy tu ac ji w __ _____  __
rzem iośle chrześcijańsk im , k tó -1 jaknajserdeczniejszego brater

n j o  mni0eSSz i Sa Ś dWa' in‘l Г " * ” o r "  ” Г - ' -
Były lo przemówienia kpt I »ie, i .  GOTOWI JESTEŚMY PO-

. j ŚWIĘCIĆ WSZYSTKO i SIEBIE 
SAMYCH D L A  ŚWIETLANEJ

rez. Wł. Ju szk iew icza  i p. Leo 
po lda K ujaw sk iego . O baj mów­
cy w go rących  słow ach opo 
w iedz ie li s ię  za d ek la rac ją  puł 
cownika Koca.

Zkolei zabrał głos p. Piech 
o św ietla jąc  w dobrze skonstru 
ow anym  przem ówieniu r o l ę  
w łościjaństw a.

U chw aleniem  rezo lucji zgła 
sza jące j bez zastrzeżeń akces i 
odśp iew aniem  Boże coś Polskę

PRZYSZŁOŚCI UKOCHANEJ OJ­
CZYZNY.

Pragnąc jednak szczerze do­
pomóc w spełnieniu zamierzo-

Rzemieślnicy

zgłosili akces
W  dniu w czorajszym  odbyło 

się w ie lk ie  zgrom adzen ie Rze­
m ieślników  C hrześcijan  w P io tr­
kow ie, k tóra to o rgan izac ja  zgło­
siła bez w ahan ia  akces do O 
bozu Z jednoczenia N arodow e 
go pułkow nika A dam a Koca

W
notatką o tym  jak o b y  Zarząd 
M iejsk ; nie troszczył s ię  n a le ­
życ ie  o połączenia ko le jow e 
P io trkow a z centralnym i o środ­
kam i Polski, a w szczególności 
nie u jaw niał za in teresow an ia 
sp raw ą za trzym yw an ia  s ię  to r­
p edy w P io trkow ie — i w imię 
bezstronności cęchującej zawsze 
nasze pismo w y jaśn iam y, że

Nieprawdziwa
„recenzja“

W  sobotnim  n-rze „Głosu” u- 
k azała  się  w ych w a la jąca  kino 
„A s” i jego  ap a ra tu rę  notatka, 
k tórej d y rek c je  dwóch od daw  
na istn ie jących  w P io trkow ie 
kin, n ie d ruku jące afiszów w 
zakładach  sukcesorów  P ań sk ie­
go, nie m ogą pozostaw ić bez 
odpow iedzi.

P. Pańsk i pisze w te j w zm ian­
ce w sposób w yraźn ie  tenden­
cy jn y , że „z ekranów  pozosta­
łych dwóch kin dochodził nas 
n iezrozum iały b ełko t”.

N ależy stw ierdz ić , że od 3 
la t ani P ańsk i, ani jego  cała 
rodzina lub iąca zaw sze i w szę­
dzie ko rzystać  prawem  kaduka 
z bezpłatnych  b iletów  w kinach 
i teatrach  nie był ani razu w 
dwóch „pozostałych k in ach ”.

Jak im  w ięc praw em  tw ierdzi, 
ten pan, że słyszał „bełko t”. 

m.cjsKi W ogo ie nie i Cz7  ,n ie le PieJ o tw arc ie , napi- 
będzie patrzył obojętn ie na żad- sa ’̂ ze g d y b y  „pozostałe kina 
ne upośledzen ie m. P io trkow a M rukow ały p lak a ty  to odrazu 
i spychan ia  go do roli m ałego a Pa rątura ich b yłab y  idealna, 
m iasteczka. | W iadom o, że geszeft ist g e ­

szeft.

nego dzieła życzymy przede 
wszystkiem Twórcom te j Ide­
owej Deklaracji i Inicjatorom  
związanego z nią czynu, szczę­
śliwego doboru wykonawców  
zdolnych i uczciwych, a cały 
naród radośnie i chętnie dopo­
może.

MIESZKAŃCY 
m. Piotrkowa Tryb.

Posiedzenie

Rady Miejskiej

Zarząd Miejski
stara się o ulepszenie komunikacji kolejowej

zw iązku z nadesłaną nam p rezyden t m iasta p. S tefan Fi­
szer p ierw szy w ystąp ił z me 
moriałem do w ładz ko lejow ych  
w tej sp raw ie

T rzeba za tym przypuszczać, 
że Zarząd M iejski w ogó le nie

W dniu 3 m arca b. r. o db ę­
dzie się  posiedzen ie R ad y M iej­
sk ie j z następu jącym  p o rząd ­
kiem  dziennym : odczytan ie  p ro ­
tokółu Nr. 44; K om unikaty P re ­
zyden ta  M iasta; W ybór d e le ­
gatów  na N adzw ycza jny o gó l­
ny Zjazd M iasta; P rzyznan ie VI 
stopnia służb. N aczeln ikow i W y ­
działu S karb o w ego ; K onw ersja 
zadłużen ia kró tko term inow ego  
w obec M iejsk iego  Funduszu E 
m eryta ln ego  w kw ocie zł 30.000 
na pożyczkę długoterm inow ą, 
K onw ersja pożyczek  któ tkoter- 
m inowych z B. G. K. zł 146.138 
na pożyczkę długoterm inow ą 
Budżet do datko w y na 1036/37 r. 
Budżet na rok 1937/38; W nio­
ski i in terpe lac je .

P rezyden t M iasta
(—)  S te fan  Fiszer

P. Starosta objgł urzędowanie
Pan S ta ro sta  P io trkow sk i Ig­

nacy  Strzem ińsk i powrócił z ur­
lopu w ypoczynkow ego  i ob ją 
urzędow anie.

Premiery w kinach
„NOWOŚĆ” — „Piekielny wą­

w óz”. N ieustraszony bohater 
d z ik iego  zachodu Buck Jones 
oraz jego  p artn erka Bethy M ar­
ion w film ie p .t .  „P iek ie ln y w ą­
w óz” pokazu ją  nam o lśn iew a­
jącą  grę , in teresu jące p rzygo dy 
pełne em ocji k rw aw e j w a lk i z 
Indianam i i hordam i bandytów .

A kc ja  filmu jest in scen izow a­
na żyw o i barw nie. U dźw ięko­
w ien ie  bardzo  spraw ne techn icz­
nie pod każdym  w zględem , zna- 
comicie o dda jące  najm niejsze 
szm ery.

W ogó le ap a ra tu ra  w k inach 
, C z a ry ’ i „N ow ościach” jest 
îa rd zo  dobra i w yp isyw an ie  
Dujd w konkurencyjnym  o rg a ­
nie, k tó ry nie o trzym ał d ruko ­
w an ia afiszów jest robotą ten ­
dency jn ą szy tą  grubym i nićmi 
na której k ażd y  się  pozna.

w iecz., 18 spow iedź, 19 wspi 
na Komunia św . u F ary o go 
6.30 rano, u Dominikanów 
godz. 7 rano.

W  kośc ie le  PP. Dominika 
(ul. R ycerska ). D b in ttliger 
p racu jące j 20, 21, 22 m arca. P 
czątek o godz. 7 w iecz. (pu 
k tualn ie), 23 spow iedź od go£ 
5 w iecz., 24 wspólna Komui 
św .

K ato licy ! W szystk ie  stany 
p lan ie są uw zględn ione, każi 
ma możność w odpowiedn 
czasie  i w odpow iedn i sposo 
w niknąć w sw ą duszę i up 
rządkow ać sp raw y  sw ego 
m ienia.

To też s ta ra jc ie  się skorz 
stać  z rek o lek c ji i dopełnić na 
w ażn ie jszego  obow iązku wzgl 
dem Boga, bo W ielkanoc ton 
ty lko  pam iątka  Z m a r t w y c h w s t !
hia C hrystu sa  Pana, ale i dzie 
naszego odrodzen ia duchowe 
go.

XX Proboszczowie

Adres

w Piotrkowie
M ÓW IĄ ŻE...

.. .jeden z „prezesów" p • 
p ra cu ją cy  w  charakterze refe 
renta na suto pła tn e j posadzii 
zatrudnił sw o ją  żone, która te 
dobrze zarabia, c h o ć  wiele  
ny ch  osób  z kwalifikacjami P° 
zosta je  bez p ra cy .

, W  czo i
W o  się
szawie

fciast R; 
lym wz 
Wygłosi] 
^  now e 
P- pik. i 

^ i e l k  
frz y b ra  
yam i ni
ban»i sit 
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fraków 
Ы  i W i

Na w  
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iIoWami
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Posiec 
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Przybył
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toiast

Л а fa l i  radiow e j  
’ V a lc e — ta ń c e m  п !еш ог»1*У в ^

„C zasy się  zm ien iają — * ^  
się  w nich zm ien iam y”, tak g ‘°' 
si s ta re  p rzysłow ie , które? 
p raw dziw ość stw ierdz ić m°ze‘ 
my na tym , jak  to ro z m a ite  rze; 
czy zm ien iają na przestrze 
w ieków  sw o ją w artość 
oburzano się  na niemora 
w alca , podczas g d y  dziś 
m ożem y tego  zupełnie zr0Z 
mieć, p rzyzw ycza jen i do ГУ 
mów tanga , schim m y, foxa > *° 
tro ta . A był przecież czaS| j 
nasz s ta ry , trad y cy jn y  walc s 
w ogniu ciężk ich  zarzu tó w  n ,
m o ra ln o śc i . O  tym  to  w łas » ^
ja k  i o  in n y c h  o b y c z a ja c h -  У
pow ie przez rad io  p tanl j  " 
W asy lew sk i, g a w ę d z ia r z  
g aw ęd z ia rze  w sp ec ja ln e j 
d yc ji, k tó rą R o z g ło śn ia  Poz: . 
skę n ada na fali o gó ln o p o  
we w to rek  dn ia 2/Ш 0 ^°,„na 
nie 19.20. A u d yc ja  ilu stro
będzie „ n i e m o r a l n y m i” w alea1*1

S o n a t a  s k r z y p c o w a  B eeth o ve° 
p r z e z  R ad io

W śród a u d y c y j  kan^ S * *  
tegorocznego  sezonu m * г 
nego P o lsk iego  R a d ja , je ^  ^ez

ÜUD.

i ,  s tr j Kiedy? W n i w
Iność l^dw yż

nie o 8 r

I
M n

naczelnych  m iejsc prz; 
w ątp ien ia  audycjom u ję ty01.

VI
Be-w cjip ic iiia

cyk l „So n aty  skrzypcow  ^  
e th o v e n a ” . Z aró w n o  cał cZ. 
k lu , d a ją c e  p o g lą d  ,s y ^ e£ cz0ści 
n y  n a  te n  ro d z a j tw o  ^ J a  
w ie lk ie g o  m is trz a , Ja k  ^ е ;щи' 
p o sz c z e g ó ln a  audycja , 0 ■ na 
ą c a  je d n ą  z so n a t , z as  “ j j 0 słU' 

n a jb a c z n ie js z ą  u w a g ę  ra  
c h a c z y . .• If. 0 crû'

W e w to re k  d n ia  2. natę 
d ż in ie  17.15 usłyszym y ь0. 
o p . 30 Nr. 3 G — D ur w У » 
n an iu  M arii B iliń sk ie j 
s ł a w a  M ik u sz e w sk ie g o

üzy jesteś członkiem
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